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W y ch eśz i codzienśie, oprócz dni następujących: PO Św iętach ‘. J 1*
a J o W r h  P r p n n m e r a t a  w b i u r z e  D yrekcji, u lica Miodowa Kr. 4 8 7  i K a u t j r .  cn.
O hw ieszczenia przyjm ują się  za  o p ła tą  od w iersza druku: za 1-krotne obw cszcze-
S i  k o S  6  ̂ z a  s ^ r o tn e  kop. 9, za 3-krotue kop. 1 2 , -  A r t y k u ł y  n a d s y ł a n e  do z a -
m ieszczenia w D zienniku, n ie zw racają  się. — W e w szystk ich  c o  dotyczę _ 

k a , na leży  odnosić się  w prost do D yrekcji obu D zienników  W arsza

Rok 5.
P renum erata  w W arszaw ie rocznie rs r . 8.—Półroczni# rsr. 4 . — K w artalnie rsr. -  
—M iesięcznie kop. 6 7 .— Bez odnoszenia w b iurze Dyrekcji prenum erata me p rz y -  
muie sie —N um er pojedynczy kop. 5.— Z a  odnoszenie do domu, opłaca się m iesię­
cznie kop. 5- — N a prowincji n a  stacjach pocztowych w Królestw ie i Cesarstw ie 
Rocznie rsr. 9 kop. 20.—Półroczn ie  rs r . 4 kop. 60. — K w artalnie rsr. 2 kop. 30.—

M iesięcznie kop. 80.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . -  N o m in a c je . -O r d e r y  zagra- 

niczne.— Ustanowienie inspekcji rządowej na kolei mi o 
Jajewskiej.

D ZIA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .— W a r s z a w ą .  -  P r z e ­
g ląd  p o l i t y c z n y . - Telegramy. -  Wiadomości telegrafi­
czne -  W y jazd . — Z w ied zen ie  s z k ó ł .— Z a rz ą d  k ie le ck ie ­
go w y d z ia łu  ru sk ie g o  to w a rz . d o b ro czy n n o śc i. — D o  k r o ­
n ik i m u zy c zn e j.—  R o zm a ito śc i. — W y p a d k i m ie jsk ie .— 
K u rs a  m o n e t . - O f i a r a . -  U w ła sz cz e n ie  w ło śc ian  w B e-  
s a r a b i i .  — W y p rą  ceearsk ieg o  tow . p rz y ja c ió ł n a u k  p rz y ­
r o d z o n y c h . — T e a tr a  i m a s k a r a d y . -  Wypadki w  Hl-
szpanji.— Austrja i ziemie słowiańskie. K w e- 
stja organizacji armji.—  Izba deputowanych. —  W iado­
mości z P r a g i . -S p r a w y  galicyjskie. -  Prusy i Niem- 
cy. Stosunki z Hiszpanją; hr. B ism a r c k .-  Żegluga na 
Renie. — Włochy i Rzym. Parlament; mamfesta- 
cje . ~  Obawy klerykalnycb.—  Turcja i ziemie sło­
wiańskie. Potępienie Karagieorgiewicza. Amery- 
ka. Jenerał Grant.-K ilk a  S Z C Z e g Ó łÓ W  O StOWa-
rzyszeniacłi spożyw czych | c .  d . ) -  Korespon­
dencja handlowa z G d a ń sk a .

FE JL E T O N . — Dramat bez bohaterów (c . d.)
PR Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I-— M agazyn w ęgla  

kamiennego i drzewa opałow ego F . Łapińskiego i t. d .

nej fregaty „Aleksander N ew ski” sztabs-kapitanowi Oho 
chłowowi— krzyża oficerskiego, i zostającemu przy jene­
r a ł - adjutar.cie wice-admirale Posiecie, w obowiązku ofi­
cera flagi, lejtnantowi Tuderowi—  krzyża kawalerskie­
go. Na przyjęcie i noszenie tych orderów, Najjaśniejszy 
Pan w dniu 14 października 1 8 6 8  r. najwyżej zezwolić
raczył. -

Ustanowienie inspekcji rządowej na kolei zelaznej 
mikołajews/ciej. -  N a mocy Najwyżej zatwierdzonego 
postanowienia względem odstąpienia kolei mikołajew- 
skbj głów nej kompanji kolei żelaznych rosyjskich, do­
tychczasowa dyrekcja tej kolei zwiniętą została, a dla 
dozorowania ezynności i oficjalistów kompanji w yznaczo­
ny został ze strony rżądu inspektor kolei wraz z pomo­
cnikami i urzędnikami, na zasadzie przepisów jakie w 
tej mierze wydane zostaną. Po zarządzeniu zwinięcia do­
tychczasowej dyrekcji, minister komunikacji wyjednał 
23 wrześniar. b. Najwyższe zatw erdzenie ustawy i etatu 
pomienionej inspekcji. Ustawa ta zamieszczona jest w N. 
97 Zb. Post.

d z ia ł  u r z ę d o w y
W arszaw a,

30 Października (I t Listopada)
Nominacje. — Przez Najwyższy ukaz do kantoru d e o -  

ru z d. 5 p a ź d z ie rn ik a , sekretarz najjaśmejszej królowej 
helenów Olgi K o r.s tan ty n ó w n e j, zo sta jący  przy minister- 
stwie spraw zagranicznych, asesor kolegjalny A le sy 
Dubowicki, i zaliczony do kancelarji państwa, asesor 
kolegjalny baron Eustachy N olken , m ian o w an i zosta li 
kamerjunkrami dworu Cesarskiego.

O rdery zagraniczne. —  Najjaśniejszy król helenów  
udzielić raczył niżej wymienionym osobom , zostającym  
przź Jego Cesarskiej W ysokości Wielkim Księciu A le­
ksym A le k sa n d ro w ic z u ,  ordery Z b aw ic ie la :  jenerał-adju- 
tantowi, w ic e -a d m ira ło w i  P o sie to w i- be j klasy, flig.el- 
adjutantowi kapitanowi 2 ej klasy S c h lh n g o w i-krzyza 
komandorskiego; starszemu oficerowi sterni o w z ^ o n i o

D Z I A Ł  N I E I J R Z Ę D O W Y

W a r s z a w a ,  
30P a ź d z ie r  n ik a  ( I I  L isto p a d a ).

Dekret marszałka Serrano, zatwierdzający 
jenerała Prima w godności jenerał - kapitana 
czyli naczelnego wodza armji hiszpańskiej, dał 
temu ostatniemu powód do wydania proklama­
cji do armji, w której przypomina, iż siła mo­
ralna i materjalna armji zależy na jej jedności 
opartej na karności, a samoistne czyny, będące 
przeczeniem karności, oddałyby potężne ramię 
na igraszkę podniet stronniczych. Z tej pro­
klamacji należy się domyślać, że rząd tymcza­
sowy w Hiszpanji obawia się, aby część armji 
nie została wciągnięta do knowań stronnictw. 
Gaulois przewiduje, iż stronnictwo republikań­
skie sprawi jeszcze nie jeden ciężki kłopot rzą­
dowi tymczasowemu, lecz doniesienia tego dzien­
nika straciły w ostatnich czasach wiarę, z po­
wodu iż zaprzeczyły im fakta. Gaulois wyna­

lazł nowego kandydata do tronu hiszpańskiego 
w osobie niejakiego p. Margourt de Villa, osta­
tniego potomka Piotra Okrutnego. W Paryżu 
wyszła broszura, pochodząca jak się zdaje z 
dworu byłej królowej Izabelli, oświadczająca się 
za rejencją Prima na rzecz księcia Asturji. 
Dzienniki hiszpańskie wspominały zaś o rejencji 
Espartera na rzecz tegoż księcia, a nawet za 
pomocą plakatów wystąpiono z kandydaturą 
samego Espartera do tronu hiszpańskiego. L i-  
berte donosi, iż kandydatura księcia Montpensier 
została zaniechaną z powodu, iż książę ten od­
rzucił proponowane mu warunki. Prawo wy­
borcze określające termin wyboru i zwołania 
kortezów nie ukazuje się, a opóźnienie to przy­
pisują tej okoliczności, że członkowie rządu 
przed przystąpieniem do wyborów pragnęliby 
porozumieć się całkowicie z sobą co do wszyst­
kich punktów, a nawet co do kandydata na 
tron.

Ciało prawodawcze francuzkie, które miało 
się zebrać w połowie grudnia, będzie zwołane 
dopiero w początku 3tycznia roku przyszłego, 
z powodu, iż ministrowie nie zdąży li jeszcze 
wygotować budżetów swych wydziałów. Sesja 
ciała prawodawczego w ten sposób będzie bar­
dzo krótka, gdyż wybory powszechne mają się 
odbyć w maju.

Parlament włoski został zwołany na d. 12 
(24) b. m., a gabinet od samego początku za­
mierza przedstawić sprawozdanie polityczno-ad­
ministracyjne, aby wywołać wotum zaufania 
lub nieufności ze strony izby deputowanych. 
W Sycylji, jak donosi dzisiejszy nasz telegram, 
odkryty został komitet reakcyjny.

Izba niższa wiedeńskiej rady państwa mia­
ła wczoraj rozpocząć rozprawy nad prawem o 
reorganizacji armji, a przyspieszenie tych roz­
praw o jeden dzień na żądanie większości, 
wskazuje, iż takowa stała się przychylniejszą

Dramat bez bohaterów.
R a m o t k a ,

(Ciąg dalszy * ).

*  *  *

W tej samej prawie chwili, gdy podczas solennych 
oświadczyn w altanie sosnowieckiego ogrodu, panna 
Salomea, raz jeszcze mogła lecz nie chciała iśc za mąż 
a p. Felicjan pierwszy raz, chciał a nie mógł się oże­
nić— prawie o tejże samej minucie, pan Igoacy Zołt- 
kiewicz wróciwszy do domu z Peklówki, zasiadł był 
swobodnie, to znaczy w szlafroku i pantoflach, w ob­
szernym i z niewieścią wygodą urządzonym pokoju, 
w którym pan zadłużonych Rozwor i przyległości, za­
zwyczaj trawił dnie całe w czułej kontemplacji, o ile 
mu jej co raz świeży a coraz natrętniejszy wierzyciel

1111Trzebaw iedzieć, że pan Ignacy, obyczajem wszyst­
kich prawie starzejącycH się już kawalerów, był nie­
słychanie kapryśnym i nerwowym człowiekiem. Gu- 
sta  jeg i! pod każdym względem zmieniały się co 
chwila.—W jednej tylko rzeczy był arcy stałym , to 
jest w bezwzględnem zaufaniu i ty czb ^ 0 ' 
jej gospodyni — klucznicy, panny Honoraty ,
skiej, reźetonki drobnej szlacheckiej familji z pod
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Łomży, kędy taka zaściankowa noblesa kopami się 
poławia, tak  jak  na Podlasiu prawie.

Panna H onorata służyła, czyli raczej, według par­
lamentarnego jej samej wyrażenia, „była w obowiąz­
ku” od la t kilkunastu w Rozworach. Sprowadzona 
jeszcze przez matkę pana Ignacego, wkrótce objęła 
zarząd całego domowego gospodarstwa—a po śm ier­
ci pani Żołtkiewiczowej i wyzwoleniu się z emfiteuty 
cznej opieki, pana Ignacego, została przy mm, nieza­
chwiana w swojej g o d n o ś c i  i powadze razem. N ikt 
zresztą, tak jak  ona, nie umiał dogodzić ani żołądko­
wym ani nerwowym grymasom pana Ignacego; nikt 
cierpliwiej nie słuchał jego skarg na ludzi i losy, nikt 
wreszcie, nie potrafił wprowadzić go tak  zręcznie w 
dobry hum or, i nikt też nie m iał takiej absolutnej 
władzy nad umysłem dziedzica.

Lecz wróćmy do akcji powieści.
Otóż, zaledwie pan Ignacy, powrócił do domu i o-

winięty w chałat, s p o c z y w a j ą c  wygodnie na szerokiem
wolteroyvskiem krześle, kombinował w słabej głowie 
przedstawiony mu świeżo projekt pana Felicjana,— 
uczuł, że bez porady doświadczonej gosdodyni swojej, 
nic przedsięwziąść nie zdoła. A tu, jak  na złość 
panny Honoraty nie było pod ręką! K orzystając z 
nieobecności pana i sądząc że dopiero późnym wie­
czorem z wizyty sąsiedzkiej powróci, zacna gospody- 
ni, wybrała się do O strołęki, ażeby przy dniu targo 
wym, sprzedać tam część zbytecznego drobiu i wie­
przka szpondra, którego na pomyjkach kuchennych 
starannie wychowała. W zamian za te produkcje swej

zabiegłości gospodarczej, pragnęła kupić panu Ig n a­
cemu defraudowanych przez kurpiów cygar pruskich 
a sobie chustkę szkocką, której pożądała silnie od 
chwili, gdy takąż samą zobaczyła w kościele spływa­
jącą wspaniale z szerokich ram ion ekonomowej z są­
siedzkiego dworu. — Tak więc, pomimo gwałtownej 
potrzeby konferowania ze swoją gospodynią w proje- 
kcie sprzedaży Rozwór i przesiedlenia się do Wólki — 
pan Ignacy, nie mógł doczekać się panny Honoraty i 
niecierpliwił się jak  dziecko, posyłając co chwila wyj­
rzeć na gościniec, ezy jej nie widać zdaleka...

Nad samym wreszcie wieczorem, gdy pan Ignacy 
zdenerwowany i zniepokojony, tracił już nadzieję zo­
baczenia panny Honoraty, jak  niegdyś Kserkses, do­
stania się do Attyki, — zaturkotała na podworzu, zna­
na dobrze wszystkim domownikom bryczka na d re ­
wnianych resorach, ulubiony ekwipaż zacnej gospody­
n i—j wkrótce potem, panna H onorata, bez tchu pra­
wie, wbiegła do pokoju dziedzica, zostawiwszy w 
przedsionku, iakiegoś, z niemieeka wystrojonego zya- 
ka, który z nią razem z O strołęki przyjechał.

— Ach! Kochana panno Honorato, jakże m ogłaś 
zostawić mnie tak sam ego-zaw o łał spostrzegłszy j% 
p Ignacy .-D opraw dy , myślałem że już me powrócisz 
zgoła! A tu , jak na złość, nikt mi usłużyć me um ie- 
E r y  Marcin już niedołęga, W ojtuś smarkacz do ni­
czego kucharz się upił i to jeszcze wtedy, gdy ocze­
kuje na wieczór przybycia pana Prażynskiego, k tó ­
ry tu w ważnym interesie wstąpi dziś do mnie, wra-
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d la  tego  p raw a. C złonkow ie  g ab in e tu  p rz e d li-  
taw sk iego , w p rzed d z ień  ro zp raw  zw oła li n a r a ­
d ę  z depu tow anym i, chcąc zyskać  sob ie  ja k  n a j­
w ięk szą  ilość  g łosów , i zapew nić  w iększość 
p rzyna jm nie j dwó li trzec ich  ca łe j ilości d e p u to ­
w anych , coby pozw oliło  im p rzep ro w ad zić  obok 
p ra w a  o reo rg an izac ji a rm ji, o k re ś len ie  na la t 
10  k o n ty n g en su  p o b o ru  do w ojska i uw oln iło  
od  corocznego uzy sk iw an ia  w tym  przedm iocie  
uchw ały .

K iedy  w ęg iersk i dz ienn ik  Pesti N ap lo , w a r ­
ty k u le  o R u m u n ji w ykazyw ał pew ne zach c ian k i 
p rz y łą c z en ia  je j do ko rony  św. S tefana , a  inne  
dz ien n ik i w iedeńskie  zam ieszczały  sk a rg i na  p o ­
s tęp o w an ie  w ładz  ru m u ń sk ich  w zględem  p o d d a­
n y ch  au s tr ja c k ic h  w k sięz tw ach  n ad d u n a jsk icb , 
d z ien n ik  w ychodzący w B u k a re sz c ie  VEtoile de 
VOrient, zam ieścił m em o ria ł znakom itszych  ru -  
m unów  zam ieszk a ły ch  w S iedm iogrodzie  do 
w ielk ich  m o carstw , u sk a rż a ją c y  się  n a  ucisk  
ze s tro n y  w ładz  a u s tr ja c k ic h  i w y n u rza jący  ż y ­
czenie p rz y łą c z en ia  się  do księz tw  n ad d u n a j- 
sk icb . N ie u le g a  w ątp liw ości, że m em o rja ł ten  
n ie  będzie  m ia ł p rak ty czn eg o  re z u lta tu .

S p raw a  s ta tk u  Alabam a , w ed łu g  dzisie jszego  
n aszeg o  te leg ram u , oddana  z o s ta ła  do p o lu b o ­
w nej decyzji k ró la  p rusk iego .

V  . ' ouaw opozjoią
T e l e g r a m y  

D z ie n n ik a  W a r s z a w s k i e g o .  

P a l e r m o ,  9 listopada (28 p a ź­
dziernika') Naczelnik  policji w ykry ł  
komitet reakcyjny; na skonfiskowa­
nych proklamacjach był napis: Niech 
ży je  sycylijska autonomja. W ie le  
csob aresztowano.

Li o n fl y  n, 10 listopada (29 paź­
dziernika). S p r a w a  s t a t k u  Alubu/na 
została oddana do polubownej decy­
zji króla pruskiego. Na uczcie w 
City, Dizraeli powiedział: l iz^d  nie 
upatruje nigdzie pozorów do woj­
ny. W szystkie rządy są skłonne do 
pokoju. Stosunki pomiędzy F ra n ­
cją a Prusami będą mogły również 
zadówalniająco się ustalić za pomo­
cą mądrego pośrednictwa.

W i e d e ń ,  11 listopada (30 p a ź ­
dziernikaJ. jJzisiejsza Die Presse po­
wiada, że  układy co do możliwych 
zmian kilku ar tykułów traktatu pa-
c^jąo z Sosnówki. Dalibóg, nie macie miłosierdzia na- 
denną!

Panna H onorata, wysłuchała niecierpliwie, zama 
szystej skargi dziedzica — potem, zbliżając się doń, 
rzek ła  przyciszonym głosem :— „Niech się pan uspo­
koi i przyg .tuje oraz na wielką nowinę.

Pan Ignacy otworzył szeroko oczy i usta razem.
Jest tu zemną przybyły umyślnie do pana z 

O strołęki, pan Szlama G runberg— czeka w przedpo­
k o ju —i pragnie zobaczyć się z panem —ale...

— A! niech go jasny piorun spali, zawołał gn ie­
wnie pan Ignacy powiedz mu, że i jego i w szyst­
kich durniów wierzycieli moich, zapłacę wkrótce, k ie ­
dy mi się tylko spodoba — jutro nawet! Niech je- 
dzie sobie do djabła wypraw go asani, a sama w ra­
caj natychmiast, bo mam pogadać o ważnej sprawie.

— Ale, proszę pana, rzekła zdumiona tak niezwy­
kłym  wybuchem energji pańskiej, H onorata— interes 
pana Szlamy jeszcze ważniejszy.

— Co tam! ważniejszy—głupi oni i niech sobie ru ­
sza—wiedz panna, że sprzedaję panu Prażyńskiemu 
Eozwory —płacę wszystkie długi i przenoszę się do 
Wólki, z dochodem wieczystym dwudziestu tysięcy 
złotych rocznie -  co? to nie nowina!

— Domyślałam się dawno, rzekła złośliwie gospo­
dyni, że panu Felicjanowi, pilao jeso kupić nasze Roz- 
wory— ale Bogu dzięki, panu teraz nie będzie pilno 
sprzedać sw< je  dobra.

— Czyś ( szalała Honorato? Co ty  mówisz — do­
prawdy, żebym asani nie znał tak  dobrze, sądziłbym 
żeś wstąpiła do cukierni w Ostrołęce.

ryzkiego,  wyłączają wszelki  wpływ 
pojedynczych mocarstw na sprawy 
w ew nę t rzne  ks ięz tw  naddunajskicb; 
wspomniona zmiana ma uczynić 
zwierzchnictwo P o r ty  nad księz-  
twami naddunajskiemi, mniej złu-  
dnem.

( Correspondenz (B ureau).

W ia d o m o ś c i  t e le g r a f ic z n e .  *
* L o n d yn , 7 listopada  (2 6  październ ika). Świa­

dectwa tymczasowe na obligacje drogi żelaznej char­
kowsko azowskiej, zostały posłane. Okazuje się, że 
podpisy wynoszą sumę dwa razy większą od tej, jaka 
była żądaną. Obligacje sprzedane zostały z przewyż- 
ką 1 % % . (R u s . In w .)

* Peszt, 9 listopada (28  października). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu izby niższej, Borzenczey zain- 
terpelował ministerstwo, czy to się zgadza z praw a­
mi porozumienia z 1867 r., że wspólny m inister 
spraw zagranicznych jest zarazem deputowanym do 
rady państwa. — M inister finansów Lonyay przedsta­
wił umowę .co do wspólnych pensij, m inister spraw ie­
dliwości Horvath, zaś prawo o wywłaszczeniach dla 
m iasta Pesztu. Odczytano potem reskrypt królewski 
w sprawach Fiume; powiedziauo w nim, że Fiume 
je s t odizielnem  terytorjum  naleźącem do W ęgier, 
ale wezwane zostały oba sejmy do porozumienia się 
pod tym względem po przyjacielsku za pomocą depu- 
tacji. Wykonaniu porozumienia z Kroacją nie stoi 
nic na pizeszkodzie i takowe przedstawione być ma 
do sankcji królewskiej. Sekcje przyjęły w ogólności 
zmieniony przez Deaka projekt prawa o narodowo­
ściach. Liczni reprezentanci narodowości przystąpili 
do tego projektu z wyjątkiem skrajnej strony. (Cor. 
B ilr.)

* Praga , 9 listopada (28 października). Areszto­
wane przy wczorajszych procesjach kościelnych o o- 
■by za demonstracje, wypuszczone zostały na wolność 
po zapisaniu ich nazwiska i miejsca zamieszkania. 
Na Białej Górze nie było żadnej dem onstracji. ( Cor. 
B u r .)

* T rjes t, S lis to p a d a  ( 2 7  p a źd z ie rn ik a ) .  Wiado­
mości z Kalkuty z 12 go i z Bombay z 17 go paź­
dziernika potwierdzają, że wyprawa do H uzareh’u 
została ukończoną i że pokolenia nadgraniczae pod­
dały się. G ubernator jeąeralny Indij Wschodnich 
zamierza widzieć się w Peszawerze z nowym emirem 
sfgańistańskim . (Wolffs T. B .)

* P a ry ż , 7 listopada (2 8 października). Pogłoska 
szerzona, jak  się zdaje w zamiarach spekulacyjnych, 
o niebezpiecznej chorobie barona Jam es Rotszylda, 
je s t bezzasadna; stan zdrowia tego znanego finansi­
sty, który zachorował lekko, poprawił się znacznie i 
nie był wcale tego rodzaju, ażeby mógł budzić u za ­
sadnione obawy. (Tam że).

* Paryż, 8 listopada (27 października). E ten-  
dard  donosi, że Tribune , Avenir  i kilka innych dzien­
ników prowincjonalnych, zostały skonfiskowane z po- 
wodu przyjmowania podpisów na pomnik dla B audin’a,

— Proszę pana, rzekła wzruszonym głosem, obra­
żona nieco gosposia, nie krzywdzić wiernej sługi, 
takiem  podejrzeniem. Ale, nie o tem mowa. Pan 
Szlama...

— Jeszcze ten Szlama! Czyś asani uwzięła się 
dziś na mnie?

— Ale, proszę pana, on przybył tu  z tabellą lote- 
rji saskiej, na k tórą pan od tak  dawna trzym a los ca­
ły  i powiada, że pan w ygrał dużo pieniędzy...

— A! wyrzekł zdziwiony p. Ignacy. A! powtórzył 
raz  jeszcze i patrzał na gospodynię na wpół zgłupia­
łym wzr kiem.

— Tylkoż, niech się pan uspokoi znowu! Prze­
cież od wielkiego szczęścia nikt nie umiera. Ja  nie 
wiem, wiele tam tych wygranych pieniędzy. Szlama 
powiada, że dużo— ale i o sekret prosi, bo to pan wie, 
że nie wolno na tę loterję trzymać.

— Gdzież G runberg? Zawołał oprzytomniawszy 
p. Ignacy. Prowadź go tu  natychmiast.

Szlama, który prawdopodobnie podsłuchiwał pod 
drzwiami —w sunął się zręcznie w tej chwili i rzekł: 
Wielkiego szczęścia i fortuny, winszuję jaśnie panu 
dziedzicowi. I  począł się kłaniać nisko i uśmiechać 
serdecznie.

— Gadaj-że, panie Grunberg, — wiele wygrałem? 
zawołał powstawszy Żołtkiewicz.

— Bardzo wiele pieniędzy, jaśnie panie, bardzo 
wielkie sume.

— No! wieleż?
— Cały los w ielki—jaśnie panie— sto pięćdziesiąt 

tysięcy ta la rów !

rząd bowiem upatryw ał w tych podpisach usiłowa 
nie naruszenia spokojności publicznej*. (T am że).

* fa r y ż , 9 listopada (28  października). Podług o- 
trzyraanych tu  wiadomości, przy wyborach na depu­
towanego w Augouleme było 27,934 głosujących; 
kand doci rządowi Bodet i Laroche otrzymali: pier­
wszy 13,604, drugi zaś 8,689 głosów. Kandydat zaś 
opozycyjny Marot miał za sobą 4,823 głosy. Ponie­
waż żaden z tych kandydatów nie uzyskał bezwzglę­
dnej większości głosów, przeto odbędą się jeszcze 
wybory ściślejsze. (Tamże).
_ * Kopenhaga , 7 listopada (26  października). B er-  

lingski Tidende  powiada, że całkiem bezzasadną 
jest wiadomość podana przez augsburgską Allg. 
Ztng., jakoby złożony został w izbach greckich pro­
je k t do prawa w przedmiocie wynagrodzenia pienię­
żnego dla księcia Jaoa. (Tam że).

* M oguncja , 9 listopada (28 października). P lan 
rozprzestrzenienia m iasta do H arteberga i do szańców 
zwanych Inundation, przez co wały wewnętrzne po­
między Raimundsthor i Kastrich zostaną usunięte, 
przyjęty został przez pruskie ministerstwo wojny, pod 
warunkiem, że miasto podejmie się kosztów nowych 
robót fortyfikacyj iyeh, które uznane zostały za nie­
zbędne; koszti te zostały obliczone na 4 miljony gul­
denów. (Cor. B ilr.)

* Moguncja, 9 listopada (28 października). Sfery 
dobrze zwykle zawiadomione nie wiedzą nic o poda­
nej przez niektóre gazety wiadomości, jakoby pomię­
dzy królewsko-pruskiem ministerstwem wojny i tu ­
tejszą adm inistracją miejską zaw arta została umowa 
w przedmiocie planu rozprzestrzenienia, który to 
plan ma pociągnąć za sobą dyzlokację szańców twier­
dzy. (W olffs T. B )

* Konstantynopol, 7 listopada (2 6  października). 
Turquie  ogłosiła list Safvet-paszv donoszący, że 
dziennik ten przechodzi na własność p. Bordeaus, i 
staje się odtąd niezależnym. (Tamże).

* Londyn, 7 listopada (2 6  październ ika). Gazeta 
arm ji i  f l  .ty donosi, że komisja arcyleryj w Wool­
wich, przyjęła dla armji angielskiej nowy karabin 
iglicowy systemu Martiniego, skombinowany z bronią 
systemu Henry’ego. Spectator i Telegraph podają tę 
samą wiadomość, (Corr. Hau. B u l )

* Nowy Jo rk , 7 listopada (26 października). T ra­
ktaty, k tóre Stany Zjednoczone zawarły z Bawarją i 
W hcham i w przedmiocie uznania zobopóluego praw 
o uaturalizacji, oraz ekstradycji winowajców, z wy­
jątkiem  politycznych, zostały obecnie ratyfikowane.
( B iuro  Reutera).

* Nowy J o rk , 8 listopida (2 7  października). Dla 
zaradzenia pauująceynu diakowi pieniędzy, m inister 
skarbu wypuścił znowu w obieg trzyprocentowe ce r­
tyfikaty pożyczki tymczasowej, za sumę dziesięciu 
miljonów dolarów. Nie. potwierdza się wiadomość o 
sprzedawaniu przez rząd bonów skarbowych. ( Wollffs 
T. B .).

* JW . tajny radca M. Pawliszczew, dyrektor obu 
Dzienników Warszawskich i prasy perjodycznej, 
wczoraj wyjechał do S t.-Petersburga.

Pan Ignsicy, zachwiał się i usiadł w krześle.
— I czy to już pewna całkiem wiadomość, wyrze­

k ła  panna Honorata, niespokojnie spoglądając na 
paca.

— Najpewniejsze na świecie! zaszeptał ostrożny 
Szlam a—mam i t  ibellę z sobą— tylko, dodał natych­
m iast—nie trzeba się z tem chwalić. Niech jaśn ie  
pan nic nikomu nie gada—a pieniądze bierze—już ja  
prradzę na to. Wiem, że jaśnie pan nie ukrzywdzi 
swojego poćciwego Szlamę, co jem u takie szczęście 
I rzyniósł.

— Dostaniesz cały wór złota! mój kochany Griin- 
berg, rzekł wzruszony głęboko pan Ignacy, tylko ci­
cho—sza! rozumiesz?

— Ja  to dobrze rozumiem, odrzekł żyd z pojętnym 
uśm iechem —bo i mojego interes w tem, coby s ę nie 
wydało.— Ale z przeproszeniem jaśnie pana, ja  sobie 
lękam tylko, co by szanowne panne Horn r ,tę, nie 
przepuściła tę nowinę przezgębę... bo t )  z kobietem... 
zawsze nie bardzo bezpiecznie.

— A! żeby mi język kołem stanął! jak  słówko p i­
snę komu! Przecież to idzie o nasze d ob ro ! zawo­
ła ła  zapyrzona gnsposia.

Tak więc, dwie wielkie nowiny —  w jednym  dniu 
przybyły do Sosnówki i do Rozwo;; —dwa wielkie dary 
fortuuy —  wzbogaciły razem , panną Natalję i pana 
Ignacego!— dwoje W ydziedziczonych istot!

Rozumie się, że o sprzedaniu Rozwor i przeniesie­
niu się do Wólki— zapomniano zgoła. (d . c. n .)
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♦  ( Z w i e d z e n i e  s z k ó ł ) .  D zień . gub. radom ­
sk i  pisze: „Dnia 12 października, hrabia Tołstoj w 
towarzystwie kuratora okręgu naukowego warszaw- 
szawskiego p. Witte i urzędnika przy ministrze oświe­
cenia publicznego p. von Bradke, zaszczycił swą, wi­
zytą tutejsze gimnazja, męzkie i żeńskie. W gimna­
zjum męzkiem hrabia Tołstoj był na lekcjach: historji 
ruskiej w klasie VII, historji powszechnej w klasie VI, 
języka łacińskiego w klasie III, historji ruskiej w kla­
sie IV, i języka łacińskiego w klasie V. W każdej z 
tych klas minister zapytywał po kilku uczniów. U cz­
niowie wydawali zadane im na ten dzitń lekcje, przy 
czem minister często przerywał im pytaniami, pra­
gnąc przekonać się czy dobrze rozumieją treść lekcji 
i czy mogą swobodnie tłomaczyć się w języku ruskim. 
W gimnazjum żeńskiem minister był na lekcjach: a- 
rytmctyki w IV klasie i języka niemieckiego w V kla­
sie. W V klasie wszystkie uczennice tłomaczyły w o- 
becności ministra z języka niemieckiego na ruski. 
Dnia 13 i 14 października, minister z powodu słabo­
ści nie mógł sam wyjeżdżać z domu i dalsze wizyto­
wanie poruczył kuratorowi okręgu, który w ponie­
działek, 14 października, zwiedził naprzód żeńskie, a 
potem męzkie gimnazjum. W V klasie gimnazjum 
żeńskiego, dyktował on uczennicom po rusku, a dy­
ktanda ich odesłał do przejrzenia ministrowi. Nastę­
pnie był na lekcjach: historji ruskiej w \  I klasie, jeo- 
grafji ruskiej w IV klasie i arytmetyki w I klasie. 
W męzkiem gimnazjum kurator był na lekcji języka 
ruskiego w klasie I, i kazał uczniom czytać po rusku, 
deklinować po łacinie i tłomaczyć krótkie zdania z ję­
zyka łacińskiego na ruski. Podając te wiadomości o 
pobycie ministra w Radomiu, możemy dodać, iż wido­
cznie był zadowolniony ze stanu, w jakim zastał g i­
mnazja, szczególnie męzkie, w którem najlepiej odpo­
wiadali uczniowie klas VII, IV i III“ .—D zien n ik  gu- 
bernja lny kielecki donosi: „Minister oświecenia pu­
blicznego i naczelny prokurator najświątobliwszego 
synodu hrabia Tołstoj, wraz z kuratorem okręgu na­
ukowego warszawskiego, przybyli do Kielc dla zwie 
dzenia tamecznych zakładów naukowych, 15 paździer­
nika. Nadwątlone zdrowie ministra nie pozwoliło mu 
zwiedzić tu wszystkich zakładów naukowych i zwie­
dził tylko we wszystkich szczegółach klasyczne kiele­
ckie gimnazjum. W ciągu trzech dni przepędzonych 
w Kielcach, minister zwiedził wszystkie bUey gimua 
zjum, w niektórych był nawet po dwa razy, osobiście 
egzaminował uczniów ze wszystkich przedmiotów, 
lecz szczególną uwagę zwracał na wiadomości ucz­
niów w języku ruskim. Dnia 17 go, minister zawe 
zwał do siebie uczniów ruskiej szkoły elementarnej, 
a wyegzaminowawszy ich, osobiście rozdał im poda­
runki. Z Kielc, minister w towarzystwie tajnego rad­
cy Witte, wyjechał dnia 18-go października do Petro- 
kowa”.

* ( Z a r z ą d  k i e l e c k i e g o  w y d z i a ł u  r u ­
s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o -  
ś c i). D zień . gub. kielecki donosi, że zarząd kielec­
kiego wydziału ruskiego towarzystwa dobroczynuości, 
chcąc dostarczyć ludowi prostemu m »żność czytania 
książek ruskich, kupowanie których w kraju jest dro­
gie i trudne, dla wielu zaś niedostępne, na posiedze­
niu swem, odbytem 1-go sierpnia, postanowił, a) przy- 
stopić do założenia bibljoteki publiczuej i udać się c o 
wszystkich rosjan w gubernji kieleckiej z zapytaniem, 
czy nie wezmą udziału w założeniu takowej zapomocą 
ofiarowania książek, i b) po założeniu bibljoteki i u- 
zyskaaiu na to pozwolenia rządu, mządzić przy o - 
chronię kieleckiej czyteluię na następujących warun­
kach: każda osoba, za branie książek go domu, opła­
ca miesięcznie po 2 kop., przyczein jedna osoba nie 
może otrzymywać na raz więcej jak jeden tum, za ko­
rzystanie zaś z książek w czytelni, nic się nie płaci. 
Zarząd towarzystwa uprasza wszystkich rosjan gu- 
beruji kieleckiej, ażeby wzięli udział w założeniu bi­
blioteki publicznej dla ludu prostego i ażeby przy­
syłały do zarządu towarzystwa książki, które zechcą 
ofiarować.

* ( D o  k r o n i k i  m u z y c z n e j ) ,  lipskie dzienni­
ki muzyczne podają nam następujące ciekawe wiadomo­
ści: W i c e  król Egiptu kazał obecnie zbudować w Kairze 
ogromny teatr, przy którego budowie dniem i nocą pra­
cuje ciągle 6,5 0 robotników. Teatr tan przeznaczony 
jest na to, aby dać paryzkiej primadonnie Offenbacha, 
nannie S c h n e i d e r ,  sposo ność wystąpienia 15 razy w jej
* - i ___U  r . \ r r , r  7,v f».r» r » t r z v m n i »

te ” przeznaczonego na otwarcie teatru, suknie kilku ba­
lerin zajęły się ogniem. Chociaż szybki ratunek ocalił te 
panie od w szelkiego niebezpieczeństwa, przestrach ich 
jednak spowodował liczne choroby. Amerykańska śpie­
waczka Minnie Hauck, od pierwszego w ystąpienia w 
Londynie, w operze „Lunatyczka1 , bardzo się p< doba- 
ła . — Dochód z paryzkich teatrów i koncertów we w rze­
śniu, przeniósł triljo.i fr.

* ( R o z m a i t o ś c i ) .  Wiadomo już, że przedstawie­
nie komedji „N asi najserdeczniejsi” na benefis pani Mo - 
drzejewskiej, odłożone zostało do przyszłego tygodnia. 
Z powodu słabości p. Ż ółkow skiego, w roli głów nej, 
przedstawianej tu, podczas pobytu francuskiej truf y p. 
Feliksa, przez pana Ravela, wystąpi p. Chomiński.
Pani Modrzejewska, zaangażowaną została jeszcze na 
sześć wystąpień gościnnych w W arszawie, tak więc 
wielbiciele talentu tej znakomitej artystki, dłu-ej jeszcze 
będą mogli się cieszyć jej widokiem na scenie. O ile w ie­
my, pomiędzy innim i sztukami, w jakich pani M. ma 
wys ąpić jeszcze, znajdują się drama „Narcyz Rammeau 
i komedja „W ięzy ". — Wkrótce zjawi się w W arszawie 
nowa wystawa obrazów, czasowo tylko. Utworzy ją  zbiór 
obrazów, znajdujących się w  galerji pozostałej po panu 
Heintze. którą odziedziczywszy brat zmarłego amatora, 
zamierza wystawić na widok publiczny. W  tym świetnym  
zbiorze obrazów złożonym z około trzystu płócien, znaj­
dują się oryginały sławnych zagranicznych mistrzów, a 
także i ważniejsze prace tutejszych zmarłych i żyjących 
malarzy, jak pp. Lampi, Tadeusza Brodowskiego, Gier- 
dziejewskiego i innych. — Na kolei żelaznej w arszawsko- 
wiedeńskiej, pokryto dachem wagony czwartej klasy, d o ­
tąd odkryte, — nie mało to przyczyni się do wygody po­
dróżnych, którym ubóstwo nakazuje jechać tą klasą. — 
Przed paru dniami przybył do W arszawy młody lecz 
utalentowany wirtuoz fortepjanista, p. Leonard Bach, 
który ma zamiar dać się tu słyszeć publicznie, —  D o­
noszą nam z prowincji, że w pewnej wsi, na przejeżdża­
jącego bryczką pod óżnego, napadł pies w ściekły, który, 
rzecz niesłychana, wskoczywszy na bryczkę, pokąsał w  
twarz siedzącego na niej podróżnego. — D zieriaw ca Or- 
feurn, przy ulicy Miodowej, w domu St. Lsssera, zamie­
rza wkrótce już urządzić w stojącym tam teatrzyku, w i­
dowiska magiczne, które przedstawiać tam będzD, zna­
ny już z pobytu w W arszawie, bardzo zręczny sztuk­
mistrz p. Lesser. W czasie pobytu na prowincii. mauik 
ten w ystępował również jako dramatyczny astor na sce­
nach wędrownych.—  Wczoraj, załączono po gazetach tu ­
tejszych doniesienie o sprzedaży w magazynie tak zw a­
nym petersburgskim „św iec wiecznych” Szand ra ame- 
rykanina. Świece te mają się palić i jasno i bezpiecznie 
i dopóty, dopóki nie zgasną! — Niedawno ponosiliśmy o 
poranku wokalno-muzykalnym, jaki resursa obywatelska 
zamierza urządzić dla S. Bogusław skiego. Obecnie do­
wiadujemy się, że artyści tutejszego teatru, pragnąc u ła ­
twić kurację wymagającą pobytu w ciepłym klimacie, 
ednemu z utalentowanych kolegów swoich, panu Sawi­

ckiemu, zamierzają również uiządzić na jego dochód wie­
czór deklamaeyjno-fnuzyczny, w którym, oprócz wielu in ­
nych artystów-, przyjmą udział, pani Modrzejewska, oraz 

p. Królikowski i Filleborn. P. Sawicki, którego talen­
towi i pracy, niejednokrotnie oddawaliśmy szczere po­
ch w a ł/, zasługuje na taką ze strony kolegów pomoc, a 
nie wątpimy, że publiczność poprze chętnie ten ich za­
miar chwalebny. A l.

* ( W y p a d e k  m i e j s k i ) .  W  dniu wczorajszym, 
w domu pod Nr. 1 0 6 2 , M onastyrska, praczka, będąc w 
stanie nietrzeźwym, spadła z antresoli urządzonej w ku­
chni i w yw ichnęła sobie lewe ramię; na kurację odesłaną 
została do szpitala D zieciątka Jezus.

* K ursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar w zo ru )  rs. 1 kop. 9 dziś  rsr. 1 kop. 9.
Ża frank „ „ „ 2 8  „ »  »
Za złoty reń. „ —  „ 63 „ „ “  »
V2>. W iadomość ta nie pochodzi z urzędowego zro 

dła i może służyć tylko za wskazówkę.

rolach fors -wnych w Kairze, za co otrzymuje 5 0 ,0 0 0  fr.
Teatr ten hę zie otwarty 1 stycznia 1869 roku. Panna
Sihncider, jako d y r e k t o r k a ,  przybywa z „2 osMiam, z P a .

- i. • o-.er.tek wy stawiać dobre wode-ryża i o b i e c u j e  o p r o c z  opei< t a "J .
■1 w  1 -1 J teatrowi oświetlenie, służbę i t . d.w ile. W ice kroi d je teati ov.i > _

bezpłatnie i obok tego udziela zapomogę , •
T  a'r San Carlo w Neap hi, jak donoszą zta.ntąd poci , * - * * . • . ,  . - . .
14  (2 6 )  października, nie był Jeszcze otwarty. Ostatnią j cudotwórczą B oga, ochraniającą w.dom .e swoich potna
przeszkodę stanowiło to, że podczas próby oaletu „N ef- ,

* ( O f i a r a ) .  Ostatni zeszyt Litew skich Epar'chial- 
nych Wied. podaje opowiadanie o n a s t ę p u j ą c e j  ofierze, 
z ł o ż o n e j  przez żyda na rzecz świątyni chrześcijańskiej; 
Dziuń 4 -go kw ietnia obchodzony był przez parafję cer- 
kwi kronski-j, w  dekanacie t r o k s k ' n i ,  ze szczególną u- 
roczystością. Powodem  do takiej uroczystości była gor­
liwość niektórych osób, zw łaszcza zaś starszego pom o­
cnika nadzjrcy dochodów aki-yznych, zawiadującego za ­
razem pograniczną strażą karczem, żyda Meera Dawidn- 
wicza Bracław skiego, który życzył sobie upamiętnić tak 
ważny dzień czynem pobożnym i (co najbardz-ej zasłu ­
guje na uw agę) uczestniczyć jawnie w modłach d zęk - j 
czynny h cerkwi prawosławnej. Zamierzywszy oddawrra ( 
obchodzić ten dzi.ń  z należyty uioazystością i wyryć w * 
pam ięci przyszłych pokoleń’ parafian miejscowych silę

swoich ofiar, jak również z ofiar złożonych przez niższe 
stopnie powierzonej mu straży, obraz srebrny św . pra­
wowiernego wielkiego księcia Aleksandra N ew skiego w  
pięknych ramach, z la pą srebrną i świecą, który to o- 
braz przeznaczony został na ten dzień dla cerkwi kron- 
skiej. N a pr śbę jego i wa własnem jego mieszkaniu, w  
m. Darsuniszkach, obraz ten poświęcony został 4  k w ie­
tnia z rana przez kapłana cerkwi kronssiej Sołowjewa, 
poczeni rozpoczęła s-ę procesja z obrazem do cerkwi, W 
asystencji samego Bracław skiego, niższych stopni stra­
ży, mnóstwa katolików i żydów. P. Bracławski niósł 
sam obraz do cerkwi. Gorliwość p. Bracławskiego nie 
ograniczyła się tą jedną ofiarą na izeez cerkwi kronskiej. 
D nia 8 -go  kwietnia, oświadczył on proboszczowi miej • 
sćowemu, że życzy sobie spółdziałać, wr miarę sił, na 
korzyść cerkwi, i podjął się niezwłocznie obowiązku na­
jęcia dla cerkwi, przy pomocy straży, stróża do Ciągłego 
w ciągu roku pilnowania nocnego; oprócz togo, nakła­
nia on wstępujących do niego na służbę strażników in­
nych wyznań, aż-by przechodzili na wiarę prawosławną, 
i przełożenia jego uwieńczone bywają prawie zawsze do­
brem powodzeniem.

* (W  p r o w a d z e n i e  w w y k o n a n i e  N a j ­
w y ż s z e g o  u k a z u  o u r z ą d z e n i u  w ł o ś c i a n  
w B e s a r a b j i ) .  M iejscowa gazeta pisze, że 1 paź­
dziernika, we wszystkich wioskach w Besarabji odczyta­
ny został przez proboszczów N ajwyższy ukaz imienny do 
rządzącego senatu i dołączone do tegoż postanowienie 
Najwyżej zatwierdzone 14 lipca 1868 r., o urządzeniu 
włościan (taranów) obwodu besarabskiego. T egoż dnia 
rozpocząć mieli pełnienie swych obowiązków obrani po­
średnicy polubowni, a 2 października otwartą została  
w Kisziniewie komisja włościańska obwodu besarabskie­
go. N astępnie uorganizowane będą oddzielne komisje 
dla przekształcenia i urządzenia urzędów wiejskich i 
gminnych podług zasad ogólnego postanowienia o w ło ­
ścianach z d. 19 lutego 1861 r., oraz zgromadzenia sę­
dziów pokoju. Na członków komisji obwodowej, prócz 
stałych członków rządowych, mianowani zostali: pp. 
Kutraucki i Sinesko z ramienia rządu, a Pisarzewski i 
Kotruca od szlachty.

* ( W y p r a w a  C e s a r s k i e g o  t o w a r z y s t w a  
p r z y j a c i ó ł  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ) .  G aze­
ta M oskwa  doniosła o odbytem 15 października w sali
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rzystwa przyjaciół nauk przyrodzonych, z powodu 5-ej 
jego rocznicy. Z odczytanych na tern posiedzeniu spra­
wozdań okazuje się, że kweśtja wyprawy turkiestańskiej, 
dzięki udziałowi jenerał - gubernatora kraju turkiestaó- 
skiego i dyrektora jego kancelarji, została zdecydowaną. 
Członek towarzystwa, przewodniczący tej wyprawie, u- 
daje się do Turkiestanu 17 paźdz. Obok tego, towarzy­
stwo urządziło własnym kosztem 3 wyprawy zoologiczne: 
1-ą ku wybrzeżom morza Czarnego, 2 ą na jeziora gu­
bernji razańskiej, a 3 ą na jezioro Trostnieńskie w g u ­
bernji moskiewskiej; przy pomocy komitetu statystyczne­
go mobylewskiego i członka towarzystwa p. Muiomco 
wa, odbyta została wycieczka geologiczna do gub rnji 
mohylewskiej. W ielu członków towarzystwa udawało 
się zagranicę w celu naukowym, skutkiem czego gabi­
nety uniwersyteckie zbogacone zostały piękną kolekcją 
zwierząt z okolic Trjestu i Conearno. W r. przys. zamie­
rzono prowadzić w dalszym ciągu wyprawę zoologiczną 
na wybrzeżach morza Czarnego i rozpocząć takąż wy- 
piaw ę nad morzem Baltyckiem.

* ( T e a t  r a, — M a s k a r a d y ) .  R us. Inw. w kro­
nice petersburgskiej między innemi pisze : Co do zabaw  
miejskich nadmieniamy przedewszystkiem, że w pismach 
publicznych stanowczo donoszą o projekcie urządzenia 
teatrów  ludowych w tutejszej stolicy. S łychać, że w  
różnych punktach miasta, a szczególniej gdzie są najlicz­
niejsze zgromadzenia robotników, mają być urządzone 
10 teatrów. Uskutecznienie podobnego projektu w jak 
najkrótszym czasie byłoby nader pożądanem. —  Maska­
rady w klubach już rozpoczęły się, i jak zwykle spro­
wadzają dosyć publiczności, która też zwykle nudzi 
się. Wiadomo że maskarady bywają podczas zimy, gdy 
tymczasem dotąd miewamy 10 stopni ciepła.

!j
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zańców od knowań nieprzyjacielskich, nabył on tak ze !

Wypadki w Hiszpanji.
* M adryt, 6 listopada  (25  październ ika). Spo­

dziewane jest tu przybycie posła ruskiego, - $ ' 
Wołkońskiego, znajdującego się na urlopie. ( ; j

telegr. ru ska). d ' { 2 6  'dziernika). G aeetta

ogłasza de' ret. w którym marszałek Serrano zatwier- 
S a  rai a Prima w jego godności jako naczelnego 
w d L  M-mji, nadanej mu dnia 30  września. Okol.uk 
L tr a ła  Prima przypom ina arm]., że siła jej moralna 
i materialna opiera się tylko na jedności jej ducha i 
działania, opartych na karnpsci. i że manifestacje i 
w szelk ie czyny samowolne są jej zupełnem przecze­
niem i oddają potężne ramię narodu najgraszkę pod-
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n ie t stronniczych. W ojskowi nie powinni brać udziału 
ani zbiorowo ani osobiście w żadnera stowarzyszeniu, 
ani też zebraniu połitycznem mającem na celu w yra­
żenie jakiejkolwiek idei lub przedmiotu politycznego.
( Cor. H . B .)

* M a dry t, 8 listopada (27 października). Dulce 
mianowany został jeneral-kapitanem  wyspy Kuby w 
miejsce jenera ła  Lersundi, który został usunięty od 
tych obowiązków.—Dekret rządu stanowi, ażeby za 
pomocą zaciągnąć się mającej wkrótce pożyczki, u- 
tworzony został osobny fundusz dla udzielania po­
parcia towarzystwom, dróg żelaznych, zgodnie z p ra­
wem z 11 lipca 1867 ro k u .—Rząd postanowił, że 
certyfikaty od depozytów dobrowolnych, złożonych 
w kasie depozytowej i przypadających do wypłaty 
25-go b. m., oraz kupony od długu państwa, płatne 
3 l-g o  grudnia, przyjmowane będą jako zaliczenia na 
nową pożyczkę. (W olffs T . B .)

* Do dziennika Oaulois donoszą z Hiszpanji, że 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa, rupublika- 
nie spowodują wkrótce nie jeden dla rządu kłopot; 
wiadomości atoli podawane przez Gaulois straciły w 
ostatnich czasach na wiarogodności. Tak między in- 
nemi, ostatniej wiadomości podanej przez to pismo
0 pewnych zwierzeniach porobionych karlistom  przez 
p. Ceballos’a, ten ostatni zaprzeczył stanowczo. P. 
Ceballos zapewnia, że nie był nigdy sekretarzem  ce­
sarzowej i że nie przyrzekał wcale karlistom  zapo­
mogi pieniężnej ze strony cesarza, oraz że z wiadomo­
ści podanych przez G auhns prawdziwą je s t tylko ta, że 
on ( p. Ceballos) należy do liczby najwierniejszych 
stronników infanta don Carlosa. W swym ostatnim 
numerze, Oaulois pozwala sobie żartować, wspomina 
bowiem o nowym kandydacie do tronu hiszpańskiego 
w osobie niejakiego p. M argourt’a de Villa, który ma 
być ostatnim potomkiem P io tra okrutnego i który 
oświadczył, że oddaje się do rozporządzenia dzienni­
ka  O aulois.—Większe bezsprzecznie znaczenie ma 
broszura wydana u Dentu, pod tytułem  „P rim  i k sią­
żę Asturji” ; przemawia ona bardzo gorliwie za re ­
gencją jenerała  Prim a dla byłego następcy tronu h i­
szpańskiego; jako na źródło, z którego broszura ta 
pochodzi, wskazują nie bez słuszności na otoczenie 
królowej Izabeli.— Liberte donosi, że kandydatura 
księcia Montpensier „została od dwóch dni zaniecha 
cą  stanowczo, albowiem książę nie przy jął postawie
l i j  V-Ill 1U U MMI V.ui. 3 _*l--------- U. /I -  --1_: - A „n njl1A7,

ufundowane przez Karola V i rozprzestrzenione przez 
Filipa II, wzmogły się stopniowo tak dalece, że wy­
noszą obecnie ogromną przestrzeń 26,000 hektarów. 
Znaczna część tej przestrzeni skrapianą jest rzekami 
Tag, Tajuna i Ju ranna, i z tego powodu grunta  tych 
dóbr należą do najurodzajniejszych w Hiszpanji. 
Oprócz tego jest tam mnóstwo pachtów, stad owiec
1 t. d. W razie sprzedania całego tego m ajątku, na­
ród uzyska natychm iast 100 miljonów realów.—Po 
wiadają, że .ministrowi kolonij złożony został projekt 
zaprowadzenia pomiędzy wyspą Kubą i Hiszpanją 
służby parostatków pocztowych, bez wszelkiej ze 
strony rządu subwencji. Zapomocą takiej służby, 
mianoby co tydzień wiadomości zobopólne, z wielką 
korzyścią tak dla kolonij, jak  i dla kraju macierzy­
stego. Rząd przyjął z przyjemnością ten projekt i 
przyrzekł zastanowić się nad nim. Parostatk i po 
cztowe miałyby siłę 600 koni i objętości 2,000 tonn. 
(N ordd . A . Z )

* L a  P a trie  z d. 8 listopada pisze: Donoszą z Ma­
drytu pod d. 5 b. m., że m inister m arynarki, dla z a ­
jęcia robotników po arsenałach, wydał rozkaz, ażeby 
na warsztatach w portach wojennych hiszpańskich 
rozpoczęto natychmiast budowę pewnej liczby s ta t­
ków wojennych. — Zapewniają, że jenera ł Dulce, 
zamianowany gubernatorem  wyspy Kuby, nie mo­
że odjechać przed grudniem na swoją posadę; po­
przedzi go zatem brygada piechoty, k tóra  wsią­
dzie na^ pokłady statków w Kadyksie, zkąd od­
płynie 15 listopada do Havanny. —• Dzienniki nowo- 
jo rksk ie z d. 28 października podają dokładniejsze 
szczegóły o powstaniu na w. Kubie do wiadomości 
przesłanych przez telegraf zaatlantycki. * Zdaje się, 
że musiano prowadzić m ałą prawie wojnę z rokosza­
nami. Opanowali oni miasto Manati, które naty ch ­
m iast zrabowali. Dla wypędzenia ich z tego miasta, 
stanowiącego mały port na w. Kubie, wysłano tam ka- 
nouierkę, która zrobiła przygotowania do bombardowa­
nia miasta, w skutku czego rokoszanie woleli wynieść 
się ztam tąd. W Las Tumas stoczono także m ałą ba- 
talję, w której wojska jenerała  Lersundi odniosły 
zwycięztwo. Po tych klęskach powstańcy stracili jak 
się zdaje otuchę, i w końcu października nie było ich 
więcej nad dwieście ludzi w górzystej okolicy wyspy.

Austrja i Ziemie słowiańskie.
*  ( K w e s t j a  o r g a n i z a c j i  a r m j i ) .  Dzien­

nik .ZVord pisze pod datą 8-go listopada: Coraz wi-

doczniejszem się staje, źe usiłowania kierowane w 
W iedniu z rozmaitych stron względem nowego prawa 
o organizacji armji, bądź dla przyśpieszenia, bądź dla 
opóźnienia uchwały rady państwa w tym przedmiocie, 
mają za punkt wyjścia głównie sytuację wewnętrzną, 
nie zaś sprawy zagraniczne A ustrji. W tym wzglę­
dzie, jedna z korespondencij wiedeńskich podaje 
szczegóły dość ciekawe. „Niezbędnem jest,” powiada 
owa korespondencja, „ażeby prawo, o którem  tu m o­
wa, stało się obowiązującem dla obu połów mouar- 
chji przed 10 m grudnia, w którym  to dniu upływa 
m andat teraźniejszego sejmu węgierskiego. Gabinet 
peszteński przywiązuje wielką wagę do tego, ażeby 
term in ten nie został przekroczony, albowiem chodzi 
mu bardzo o to, iżby mógł przystąpić do nowych wy­
borów z prawem o organizacji arm ji w ręku, które 
to prawo daje węgrom siły zbrojne narodowe, t. j. 
najlepszą gwarancję przeciw powrotowi przeszłuści. 
Gdyby ministerstwo Andrassego stanęło przed wy­
borcami bez tego ty tu łu  i baz tej gwarancji, mogłoby 
ono doznać porażki. Z tąd się okazuje, dla czego 
węgrzy nalegają na cesarza, który nalega sam na m i­
nisterstwo cislitawskie, zniewolone ze swej strony do 
nalegania na komisję m ilitarną i na radę państwa, a- 
żeby nie stracić zaufania monarchy. Ponieważ dele 
gacje zwołane zostały na 12-go listopada, przeto po­
zostaje tylko kilka dni dla uchwalenia prawa w te r ­
minie pożądanym. Większość niemiecka rady pań­
stwa pojmuje należycie o co chodzi, lecz nie śpieszy 
się, w gruncie bowiem rzeczy nie gniewałaby się, 
gdyby ministerstwo Andrassego doznało porażki. 
W yobraża ona sobie, że gdyby lewica węgierska (ty 
grysy) m iała za sobą większość, W ęgry nie omiesz­
kałyby skompromitować się i wywołać jakie nowe 
przesilenie, k tóre mogłoby sprzyjać powrotowi syste­
mu centralistowskiego.”

* (I z b a d e p u t o w a n y c h ) .  Wiedeń, 7 listo­
pada, Rzadko kiedy tak pisma, jak  i sfery rozpraw ia­
jące o polityce, mówiły tak  wiele o radzie państw a,. 
jak  teraz właśnie, albowiem nie ma prawie tego dnia( 
w którymby rozprawy w izbie deputowanych nie dały^ 
powodu do różnorodnych rozumowań. Dzienniki 
wczorajsze zdołały zaledwie w \w nętrzyć się ze wszy­
stkich myśli i domysłów, spowodowanych dziwnem' 
głosowaniem na onegdajszem posiedzeniu izby depu! 
towanych, przyczem zastanawiały się nad tą  okolicz­
n y m *  Op większość dwóch głosów uważana bvć no- 
winna poniekąd jako porażka cna m inisterstw a parla­
mentarnego, — gdy oto p Greuter, deputowany kle- 
rykalny z Tyrolu, wystąpił wczoraj, przy rozprawach 
nad stanem wyjątkowym, zaprowadzonym w Czechach, 
z mową tak  nam iętną przeciw „złej” prasie, że obu­
rzona większość izby upatryw ała gwarancję przeciw 
dalszym tego rodzaju zarzutom, jedynie w szybkiem 
wyjściu z sali posiedzeń, tak iż dziś nie wspominają 
już prawie wcale o złowrogim stosunku 78 u głosów 
przeciw 76-u, lecz wszyscy mówią tylko o p. Greute- 
rze, przyczem daje się słyszeć zdanie, iż stronnictwo 
liberalne byłoby może lepiej postąpiło w własnym in 
teresie, gdyby było pozwoliło namiętnemu mówcy ty­
rolskiemu doprowadzić jego zarzuty do końca. Po­
dajemy tu  ustęp ze sprawozdania z tego posiedzenia: 
„Dep. Greater: Dzienniki tutejsze powitały zwycięz­
two rewolucji hiszpańskiej jak  gdyby jaki tryumf, i 
zatrąbiły w wielką trąbę, wynosząc pod niebiosa rewo­
lucję; nie mówią już one o byłej królowej, lecz tylko 
o „pani Izabeli.” (Wielki śmiech.) Zadawalniają się 
tu  nawet tem, że nie mówią one o „pauu Franciszku- 
Józefiel! — Prezes: Sądzę, że wiele może być pozwo- 
lonem, lecz wyrazy te przekraczają wszelkie granice. 
Wzywam mówcę, ażeby cofnął te wyrazy. — D ep. 
Greuter: Dobrze, dobrze, cof an je. — Prezes: Muszę 
także wezwać pana deputowanego do porządku. — 
Dep. Oreuter: Dobrze, przyjmuję to wezwanie do po­
rządku.— Tymczasem wrzawa nieustaje, i dep. O reu­
ter powiada: To wezwanie do porządku ucieszyło mnie 
wiełce... (Oznaki oburzenia na wszystkie strony. Wo­
łania: Pozbawić go głosu.)—Prezydent: Widzę się o- 
becpie zniewolonym do odebrania mówcy głosu. 
Jeżeli bowiem wezwanie do porządku, k tóre w roz­
prawach parlam entarnych stosowane bywa bardzo 
niechętnie, cieszy go, w takim razie izba nie może te­
go pochwalać. Znam obowiązek parlam entarny wię­
kszości, lecz i mniejszość ma także swe obowiązki. 
Odbieram mówcy głos. (Brawa ze wszystkich stron 
izby). —Członkowie lewego krańca, którzy zaczęli byli 
wychodzić z sali, wracają na swe miejsca. G reuter 
zaś opuszcza salę wraz z kilkoma deputowanymi ty­
rolskimi.” — Reszta posiedzenia przeszła spokojniej. 
W końcu, rozporządzenie co do zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego w Czechach, uznane zostało przez zn a ­
czną stosunkowo większość, podług propozycji rządu, 
za usprawiedliwione. — N astępne posiedzenie izby 
deputowanych odbędzie się we wtorek (10-go) i roz­
poczną się na niem rozprawy plenarne nad projektem

do prawa o organizacji armji. Prezes Kaiserfeld chciał 
z początku odroczyć rozprawy nad tym projektem do 
środy, lecz większość oświadczyła się za wcześniej­
szym terminem, co dowodzi, źe izba chciałaby zała­
twić się jak  najprędzej z kwestją. rozwiązanie której 
uznane zostało za niezbędne. (N ordd. A . Z .) .\

*  (W  i a d o m o ś c i z P r a g i ) .  Czytamy w ga­
zecie N ow i Poior: „Czytelnia goniecka, z powodu n a ­
ruszenia swego programu (przy głosowaniu na ko­
rzyść deklaracji deputowanych czeskich), została 
zamkniętą. Reprezentacja okręgowa szitendworska 
wybrała znowu swego poprzedniego prezesa, D ra Ga- 
brjela, deputowanego na sejm czeski. Praw nik Jan  
Lang, za niektóre wyrażenia, jakich on użył przy za­
stanawianiu się nad wyrokiem wydanym na P rażaka, 
został oskarżony o zdradę stanu i w tych dniach a re ­
sztowany.—Zarządzający ministerstwem dał gazecie 
K runa  (Korona) pozwolenie na założenie w Pradze 
kantorów dla debitu tej gazety, pod warunkiem, że 
kierunek tego czasopisma będzie pozostawać w zgo­
dzie z prawami zasadniczemi i z teraźniejszym sta ­
nem wyjątkowym w P radze. — Zaprzeczają stanow­
czo pogłoskom, jakoby stan wyjątkowy m iał ustać z 
dniem 19 listopada; nie można na teraz przewidzieć, 
kiedy stan ten ustanie. — Gazeta K runa  powstaje e- 
r.ergicznie na deputowanych galicyjskich, którzy pod­
czas rozpraw w radzie państwa, popierali prawo o 
stanie wyjątkowym. — Taż gazeta donosi, że stron ­
nictwo narodowe czeskie zam ierza powstrzymać się 
od nowych wyborów do rady państwa, jeżeli trwać 
będzie nadal stau wyjątkowy.”* 

y  * ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  W lwowskim 
dzienniku Słowo piszą: „Mówiąc o nowym podziale 
Galicji na 7 okręgów, Oazeta Narodowa opowiedzia­
ła  niedawno swym czytelnikom (bajkę czy praw dę— 
trudno zdecydować), jakoby sam m inister G iskra, 
w rozmowie z polskimi delegatami, przypisał hrabie­
mu Gołuchowskiemu pierwiastkowy projekt tego po­
działu. W skutku takiego doniesie: i i Gazety N a ro ­
dowej, hrabia Gołuchowski uznał za właściwe uro­
czyście zaprotestować przeciwko oświadczeniom m i­
nistra, za, pomocą korespondencji, k tórą  sam napisał 
do Gazety Narodowej 31-go października n. s. W tej 
korespondencji, hrabia Gołuchowski, wyrzekając się 
wszelkiej solidarności z planami, jakiegokolwiekbądź 
podziału Galicji, przypisuje ułożenie podobnego 
„szkodliwego” projektu, jakiem uś radcy nam iestnic­
twa (panu Mosch?) za czasów barona Paum gartena, 
i w końcu powiada: „Jeżeli się nie mylę, projekta o 
rozdziale kraju i nadaniu atrybucij namiestnika n ie­
którym  naczelnikom okręgowym, powstały i zostały 
zatwierdzone dopiero wtedy, kiedy w naszym kraju 
władza uamiestuicza przeszła w inne ręce” (to jest w 
ręce radcy Posingera). Chociaż cała korespondencja 
napisana jest w tonie rozdrażuionym, należy spodzie­
wać się jednak, że osoby zajmujące sie podziałem Ga­
licji, nie rozgniewają się i będą zapatrywały się na 
protestację hr. Gołuchowskiego, jak  na nią zapatrują 
się i inne korespondencje Gazety Narodowej. — Za a r ­
tykuł pod tytułem: „P o d d a ł Galicji”, zamieszczony 
w Gazecie Narodowej z 23-go października, lwowska 
prokuratorja wytoczyła tej gazecie proces o zakłóce­
nie spokojności publicznej. W edług samej G azety  
Narodowej, redaktor za podobny artykuł na mocy 
§ 65 prawa karnego, podlega karze dziesięcioletniego 
ciężkiego więzienia i zapłaceniu kilku tysięcy zł. reń. 
Ponieważ wyż wspomniany artykuł Gazety N a rodo­
wej był wymierzony przeciwko urzędowej Gazecie 
Lwowskiej, to proces „uwalnia nas (pisze Gazeta N a ­
rodowa) o d  walki z niedorzecznościami Gazety Lw ow ­
skiej . D ziw nie! jak  prędko zmieniły się czasy! 
Jeszcze miesiąc temu, Gazeta Narodowa  i Gazeta 
Lwowska  uważane były za organy jednego i tego sa­
mego odcienia politycznego, za „dzieci jednego ojca” , 
a teraz spór pomiędzy niemi doprowadza biedną G a­
zetę Narodową, nawet do procesu krym inalnego.— 
Dla budowania kolei żelaznej z Lwowa do Tom aszo­
wa, na k tórą  koncesję otrzym ał eritreprener Ofenberg 
inżynierowie prowadzą linje na Żółkiew i ruską R a­
wę; roboty na tej linji rozpoczną się z wiosną. Ró­
wnoodległe do tej linji przeprowadzona będzie druga, 
ze Lwowa do Sokalu; o koncesję na tę linję, starają  
się: Ziemiałkowski, dr. Czajkowski, Polanowski, T. 
Wiśniewski, K. Babiecki i J . Koliszer”. — Z Ohołma 
piszą do tegoż dziennika: „Biskup Michał, powróciw­
szy z Warszawy do Chołmu z odżywionemi siłami, 
wziął się do trudnej sprawy uorganizowania domo­
wych stosunków swej djecezji. Przedewszystkiem sta ­
ra ł się o przyprowadzenie świętego ruskiego obrząd­
ku do należytej wspaniałości, dla osiągnięcia czego, 
udzielone zostały bardzo szczodre środki ze strony 
rządu ruskiego. Na wniosek biskupa zacznie się 
wkrótce restauracja  i wewnętrzne przyozdobienie 
chołmskiej grecko-unickiej katedry; na cel ten wya­
sygnowano 70,000 rsr. Jednocześnie zacznie się re -
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stauracja pałaca biskupiego, ca  co wyznaczono także 
15 000 rsr. Dla rozpowszechnienia dokładniejszych 
pojęć o ruskim  obrzędzie pomiędzy chołmskimi uni­
tami, biskup Michał zamierza przy swej katedrze za 
łożyć drukarnię, w której będą się drukowały dzieła, 
poświęcone głównie sprawom kościoła unickiego.
Z czasem i na Rusi chołskiej ukaże się własne dzień 
nikarstwo, dla prowadzenia którego w czysto re lig ij­
nym kierunku, powołane będą najlepsze siły z Ga-

llC^‘ ' p m o y  i  K iy sao y .
* ( S t o s u n k i  z H i s z p a n j ą . - H r .  B i s m a r c k ) .  

Sekretarz poselstw a, sprawujący interesa hiszpańskie 
w Berlinie, zawiad unił.p. Thile, że upoważniony zo­
s ta ł erzez rząd swój, do zawiązania urzędowych sto ­
sunków z gabinetem  pruskim . P. Thile, jak  donosi 
O o r re sp o n d a n c e  de Berlin, miał odpowiedzieć, że 
rzecz ta nie przedstawia żadnych trudności, i że sp ra­
wujący interesa pruskie w Madrycie przez czas nieo­
becności p. Canitza am basadora, znajdującego s ę ^ g  
becnie na urlopie, otrzym ał to samo p ^  p u 0„jaż 
co do opiekowania się poddanymi z w^ ą . ^ .
zdrowie p. Bismarcka, jak  piszą ^ ,óał obiać
wielkiej obawy, nie sądzą jednak, ażeby mógł objąć 
kierunek spraw podczas przynajmniej pierwszych t y  
godni otwartej sesji parlam entarnej. P . von der 
H eydt, m inister finansów, zatrzym a tymczasowo pre 
zydencję rady ministrów. {La Pałr.)

* ( Ż e g l u g a  n a  R e n i e )  otw artą je s t stanowczo 
dla statków handlowych państw nadbrzeżnych. Irak - 
ta t  uświęcający to wolne prawo, został urzędowme 
ogłoszony. Niderlandy zgodziły się nawet na otw ar­
cie swojego specjalnego kanału  w razie zapchania 
ujść naturalnych Renu w Dordrechs, w Rotterdam ie, 
w Brielle. {La Fr.)

W ło c h y  i  R z y m .
* ( P a r l a m e n  t .—M a n i f  e s t  a c j e). Gazzet- 

ta  di Torino donosi, że ministerstwo włoskie po; 
stanowiło samo po otwarciu parlam entu podnieść 
kwestie zaufania przez objaśnienia polityczno-admi­
nistracyjne, po których gabinet żądać ma stanowcze­
go  wotum zaufania albo n ag an y .-W ed łu g  tego sa­
mego dziennika rocznica bitwy pod M entaną była w 
niektórych miastach włoskich, jak w Arezzo i Biescia, 
przedmiotem pewnych manifestacij. Ale wszędzie po 
stawa władz, a więcej jeszcze obojętność ludności, nie 
dozwoliły tym manifestacjom zamienić się na rozru­
chy. (L a  Patr.)

* ( O b a w y  k 1 e r  y k a 1-n y c h). Otwarcie sesji
parlam entu włoskiego w dniu 24 ym listopada, zaj­
muje mocno umysły we Włoszech, lecz daje się tam 
spostrzegać uśpienie namiętności politycznych. Dzien­
niki klerykalne, jednak, nie czują sięj bardzo bezpiecz 
nemi. L ist z Rzymu przesłany do dziennika Monde, 
przepełniony jest złowieszczemi wiadomościami: maz- 
ziniści przygotowują podobno w skrytości straszny 
ruch  republikański; mowa króla włoskiego do izb ma 
zapowiedzieć program  polityczny brzemienny b u ­
rzami. Nie potrzeba nawet dodawać, że mc me uspra­
wiedliwia tych wiadomości. (L a  Fr.)

T u r ą ja  i  z ie m ie  s ło w ia ń s k ie .
♦  ( P o t ę  pi e n i e  K a r  a g e o r  g i e  w i c  za). Urzę-

dowe\sW>«fc«‘e Nowiny og łosi ;y n astępujące postano - 
w ieuie: „T ak A leksander K arageurgjew .cz, b y ły  k s ią ­
ż ę  serbsk i, jak  rów nież inne osoby z jeg t , '
m o g ą  ani na sw oje, ani na cudze im ię w ładać m ją  ^ 
kiem  w Serbji; m ajątki zaś, k tóre m ogły  pozostać po 
n ieb , pomimo decyzji sądow ej z 15 -g o  lipca r. b. w 
sp raw ie  o zam ordow anie k sięc ia  M ichała, m ają byc 
sp rzed an e w ciągu  trzech  m iesięcy , i jeże li sam i w ła ­
śc ic ie le  nie uczyn ią  tego , w tak im  razie rząd sprze  
da je na licytacji publicznej i  odeszle  p ieniądze tem u, 
do kogo  m ajątek należy” .— M inister spraw  w ew n ętrz­
nych sk ładając to postanow ien ie w radzie państwa, 
d o łą c z y ł doń osobną opinję, z której przytaczam y  
n iek tóre ustępy: „Straszne w ydarzenie z 2 9 -g o  maja  
w  parku topczidersk im , oprócz zgrozy i sm utku , ja ­
k ich  dozuah ca ły  naród serbski, i oprócz n ieszczęścia , 
k tóre  zagrażało  zatratą  naszej ukochanej ojczyzny, 
skropionej krw ią ojców n aszych ,— w ykryło  przed na­
m i, ku najw iększem u sm utkow i i hańbie narodu serb ­
sk iego , i tę jeszcze  okoliczn ość, że kierow nikiem  tego  
m ord erstw a n iecnego, n ieludzk iego  i zdradzieckiego,

której Karageorgjewicz skazany został na dwadzieścia 
la t więzienia” . Dalej minister serbski nadmienia.
, Zamiast t-onu, na którym Karageorgjewicz chciał 
zasiąść, znajduje się on obecnie w ręku sprawiedlu 
wości; zam iast proklamacij i praw, k tóre  spodziewał 
się on podpisywać, zmuszony on jest do podpisywania 
swoich zeznań i konfrontacij naocznych ze swymi 
spólnikami, i zamiast liczenia la t swego nowego^ panoj 
wania, musi on liczyć obecnie la ta  swego uwięzienia.

Ameryka.
* ( J e n e r a ł  G r a n t ) .  O ile wnosić można 

z korespondencji z Nowego Jorku, ogłoszonej w Mo 
nitorze powszechnym , rząd francuzki nie jest bynaj­
mniej niezadowolony z wyboru jenerała G ranta na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Korespondent 
pomienionego pisma urzędowego powiada mianowi­
cie. „Jenerał Grant, który przyjął program  republi­
kański, lecz z nadmienieniem w swym liście do wy 
borców, że stosować się będzie zawsze, o ile to od 
niego zależy, do potrzeb chwili obecnej i do życzeń 
opinji publicznej, pojmuje trafnie teraźniejsze położę 
nie rzeczy. Umiarkowanie i łagodność w stosowaniu 
praw rekonstytucyjnych, mieć będzie dziś lepszy mo­
że skutek, niż gwałtowność. Kandydat republikań­
ski dał zresztą tyle dowodów względności i zimnej 
krwi, że możemy spodziewać się, iż w razie osiągnię­
cia przez niego władzy, potrafi on przezwyciężyć t r u ­
dności obecnego położenia” . Zdanie powyższe zdaje 
się być bardzo słusznem; ostatnie wybory do kongre 
su, których rezultat pozbawia stronnictw o republi 

i kańskie tej przewagi, jakie ono miało w ostatnich 
czasach w izbie reprezentantów, są bardzo na rękę 
nowemu prezydentowi, który będzie w ten sposób w 
stanie trzymać na wodzy wymagania przesadzone 
stronnictwa radykalnego, które było dotąd panem 
nieograniczonym polityki kongresu. (N ord).

inorueiBUKu- .-------------------- , „u .
bvł człowiek, który metylko pochodzi z krwi se rb ­
skiej lecz także rządził w ciągu szesnastu la t Serbją 
w charakterze jej księcia. Niepodobna wspomnieć 
bez wstvdu i smutku e tem, że w Aleksandrze Kara- 
eeor-iewiczu, obalonym księciu serbskim, zrodziła 
£  myśl zamordowania księcia Michała iw y  wołanie 
V kraiu przewrotu; umawiał się on u siebie w domu

i “ esscie ” s2yst̂ ; °  ?pJel°“ -nem był” na jego Ł y S Ć .  Oto co ..ykryło i_dowio- 
S f l e t ó . o  » V » w i i  o tej m e « W t . . . .  c» P»- 
twierdziła decyzja sądowa z 15-go lipca . •,

Kilka szczegółów o stowarzyszeniach, 
spożywczych (die Consumvereine).

(D alszy ciąg; *)
§ 17. Ogólne zebranie, składające się z wszystkich 

członków stowarzyszenia, zbiera się dwa razy do roku, 
t, j. w końcu czerwca i grudnia. Nadzwyczaj ue ze­
branie może mieć miejsce na żądanie rady nadzor-

CZ W ezwanie na zebranie podpisuje prezydujący w 
radzie i ogłasza takowe w trzech dziennikach wycho­
dzących w mieście Sen-Kenten, na dni ośm przed 
terminem zgromadzenia.

§ 18. Ogólne zebranie decyduje prostą większo­
ścią głosów. Każdy członek ma tylko jeden głos, bez 
względu na wysokość wkładów.

§ 19. Trzy części członków stanowią komplet p ra ­
wny zgromadzenia ogólnego. Zawarowane w tym 
komplecie zmiany niniejszej ustawy, większością g ło­
sów, są obowiązujące dla stowarzyszenia.

§’20. W razie, gdyby na zebranie przybyło mniej 
jak  trzy czwarte liczby członków, zebranie zwołuje 
się na nowo w terminie miesięcznym i w takim wy­
padku postanowienia jego uznają się za prawomocne. 
Konieczna większość głosów w takich wypadkach, 
ustanawia się na trzy czwarte ogólnej liczby przyby­
łych członków.

Żaden wniosek niejmoże być stawionym zebraniu 
z pominięciem zarządzającego lub rady nadzor­
czej.

§ 21. Na ogólnem zebraniu przewodniczy prezydu 
jący w radzie nadzorczej. Protokół prowadzonym 
będzie przez członków rady, którzy z pomiędzy siebie 
wybiorą jeduego na trzymającego pióro. W razie 
nieobecności tychże członków, zgromadzenie wybiera 
prowadzącego protokół z pomiędzy siebie. Protokóła 
zgromadzenia podpisuje prezydujący, trzymający 
pióro i zarządzający interesam i stowarzyszenia.

8 22. Stosownie do § 6 niniejszej umowy, kapitał 
stowarzyszenia m iżebyć zwiększonym przez Pr*W|&ie 
nowych członków, których liczba je=t meo0 rani

CZ<Każdy wstępujący udaje się do prezydującego w 
radzie nadzorczej, i składa temuż deklarację, że re ­
gularnie wnosić będzie swój udział. W kłady na p ier­
wszy raz nie mogą być mniejsze od 5-u fran. Rada 
nadzorcza raz w ciągu kw artału rozpoznaje podania 
i decyduje o ich przyjęciu. Dopóki nie nastąpi przyję­
cie Drzez radę, podający nie może uczęstniczyc w zgro- 
nudzeniu  ogólnem. Wysokość „ k ta d ó .  ustanawia 
sie na 5 fr. miesięcznie. W kłady mogą byc przyjmo­
wane t  w terminach krótszych, byle suma dochodziła 
powyższej cyfry. Przyjęty członek ma prawo na u- 
dział w zyskach stowarzyszenia i procent od w kła­
dów od dnia w którym zapisany zostauie na listę 
członków. Członkowie otrzym ują dyplomy podpisa­

ne przez prezydującego w radzie i zarządzającego 
z oznaczeniem wysokości zadeklarowanego wkładu., 
Na odwrotnej stronie dyplomu, adnotować srę będą
wniesione wkłady.

§ 23. Obok wkładów zadeklarowanych, wolno je s t 
członkowi pozostawić w kasie stowarzyszenia  ̂ swoją 
część zysku całą lub częściową na rachunek bieżący, 
z warunkiem, aby całkowita suma me wynosiła l,5UO 
fr. Po dojściu tej cyfry, członek odbiera swoją część 
zysku. Wolno także każdemu z członków, lecz mei- 
naczej, jak  za zgodzeniem się rady nadzorczej, wno­
sić do kasy na rachunek bieżący, kapitał swoj dla 
obrotu, tak  jednak, aby ogólna suma nie przenosiła 
2,500 fr. Dozwala się wnosić częściowo, na raz jeden 
nie mniej jak  10 fr., alba też w kwotach na które 10 
franków daje się dzielić, gdyż na takie tylko kwoty 
prowadzonym będzie rachunek i rozkład zysków. 
Od deponowanych w ten sposób kwot, stowarzyszenie 
płacić będzie po 5 %  w pierwszym zaraz miesiącu, w 
którym się skompletuje 10 fr., lub ilości na które da­
je  się podzielić ta  cyfra. Wymawianie tych wkładów 
czynione być winno na piśmie na dwa miesiące przed 
terminem i doręcza się zarządzającemu. Radzie nad­
zorczej służy prawo asygnowania do zwrotu kw ot 
wniesionych na rachunek bieżący, oprócz tych 1,500 
fr., które stanowią część zysku. .

§ 24. Ani śmierć, ani też nieudolność jednego z 
członków, nie może mieć wpływu na rozwiązanie s to ­
warzyszenia. Sukcesorowie nie mają prawa ani czy­
nić ostrzeżeń na m ajątku stowarzyszenia, ani też żą­
dać obrachunku z operacij. Stowarzyszenie dalej p ro ­
wadzi swoje czynności, a sukcesorowie rep rezen tu ją­
cy-schedę członka, mają prawo wybrać jednego z po­
między siebie dla dopilnowania interesów zm ar-

łeg8° 25. W razie śmierci zarządzającego, ogólne zgro­
madzenie wybiera następcę w ciągu miesiąca od d a-

ty S r 0 Cedowanie na rzecz innych osób swej czę­
ści przez członków, nie może mieć miejsca inaczej, 
jak za zgodzeniem się rady nadzorczej. Cesje winny 
obejmować okrągłe sumy 25 fr., lub kwoty, na które 
ta cyfra daje się dzielić. Cesje i przekazy notowane 
bedą w oddzielnej księdze.

§ 27. Procent od kapitału  po 5 %  wypłacanym bę­
dzie w dwóch ratach półrocznych w m. sierpniu i lu ­
tym każdego roku. Procent rzeczony wydziela się z  
ogólnej sumy zysków przed wszystkiemi inneml wy-
datkami. ,

W  razie braku sumy na opłatę procentów, takowe 
zapisuje się na deficyt stowarzyszenia 1 zaspakaja z
przyszłych wpływów.

8 28 • Co sześć miesięcy, to je s t w końcu czerwca 
i grudnia, zarządzający przygotowuje wykazy pasn  

r • które wniesione bedi

*) Patrz Nr. 238  i 2 49 .

wów i aktywów stowarzyszenia, k tóre wniesione będą
do oddzielnej księgi. .

8 29. Po odtrąceniu wszelkich wydatków i procen­
tów w ciągu roku operacji, pozostała suma stanowi 
czysty zysk stowarzyszenia, co wykazywać winien bL- 
lans. Do pewnej części tego zysku mają prawo zarzą­
dzający, jako też i  inni oficjaliści. Rada nadzorcza 
co trzy la ta  i przed wyborem zarządzającego ustana­
wia wysokość gratyfikacji z tego źródła, mając na u - 
wadze rozmiar obrotów i ilość osób pracujących w 
zakładach stowarzyszenia. Reszta pozostała zysku 
dzieli się, a mianowicie:

a) 10%  na kapitał rezerwowy.
b) 20%  na dywidendę dla wszystkich członków

stowarzyszenia. .
c) 70%  dla podziału między kupujących, stoso­

wnie do ilości zakupu. Do rzędu kupujących należą 
członkowie i nieczłonkowie. Kupujący nieczłonkowie 
mają prawo do zysków jednej połowy całości. K upu­
jący tak członkowie jak  i nieczłonkowie, którzy przy­
najmniej na ośm dni przed zebraniem ogólnem nie 
przedstawią wydanych im m arek, oznaczających i- 
lość zakupu, pozbawia ją  się prawa do zysku, który 
przechodzi do ogólnej massy, mającej się rozdzielić, 
między pozostałych kupujących.

Obwieszczenie o roździale zysków umieszcza się w 
miejscowych gazetach na 15 dni przed terminem. Po­
wyższe zastrzeżenia mają być nieodmiennie i cis e

wykonane. na utworzenie kapitału  re ­
zerwowego mają m i e ć  główne przeznaczenie na za­
spokojenie deficytu i na zwiększenie kapita łu  obroto-

WT o S u yowego-rezerwowego kapitału do sum y 
10 000 ic , ogólne zebranie ma prawo zawetować, aby 
1 0 %  z którego one powstały, rozdzielone były m ig- 
d /v  członków stowarzyszenia,

s l  i W razie gdyby skutkiem niekorzystnych o- 
ne r a c j i 'kapitał obrotowy stowarzyszenia zm niejszy ł 
sie do połowy i takowy stan  był należycie udowod­
nionym przez wykazy aktiwów i passiwów, rozwiąza-
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nie stowarzyszenia zażądane być może przez czwartą 
część członków ogólnego zebrania.

§ 32. Wszelkie spory z niniejszego kontraktu wy­
pływać mogące, załatwiane będą przez sąd polubo­
wny, którego wyrok będzie ostatecznym. Strony zrze­
kają się uroczyście udawania się do sądu kasacyjne­
go. Spory takowe, za zgodą stron, mogą być nawet 
załatwiane przez prostą decyzję prezydującego w 
miejscowym trybunale handlowym.

§ 33. W razie ogłoszenia spodziewanego nowego 
prawa o stowarzyszeniach kooperacyjnych, zmiany 
w niniejszej umowie, stosow-nie do nowego prawa, 
mogą być zawotowane przez zgromadzenie ogólne, 
stosownie do § 19 obecnego kontraktu. Dat w Sen- 
Kenten 1866 r. (d . c. n.)

Korespondenci a Handlowa Dzień. Wars?.
Gdańsk, 7 listopada.

Powietrze zimne, częsty deszcz i silne wiatry p o łu ­
dniowo-zachodnie.

W Anglji tranzakcje zbożowe nie ożywiają się, pomimo 
małych dowozów krajowych; za pszenicę angielską za- 
ledwo ceny zeszłotygodniowe osiągano, chociaż ora jest 
tańszą jak towar importowany. Pomimo dobrego uro­
dzaju w całej Anglji, importowano w tym roku w prze­
ciągu września taką samą ilość mąki i pszenicy jak we 
wrześniu 1807 r., lecz towar ten nie był zakupiony, ty l­
ko konsygnowany do sprzedania. Targi przeto przepeł­
nione pszenicą zagraniczną, pokup od kilku tygodni co­
raz mniejszy i ceny słabsze w oczekiwaniu, że jeszcze 
więcej spadną. Chociaż w tym tygodniu prawie wszy­
stkie gatunki pszenicy zagranicznej o 1 szyi. na kwaterze 
się cofnęły, sprzedaż nie była łatwiejszą i dopiero w  o- 
statnich dniach więcej ożywienia w tranzakcjach i małe 
podwyższenie cen not iwano. Jeczmień o 1 szyi. na kw a­
terze droższy. Groch przy dobrym odbycie bez zmiany*

W e Francji wielki pokup zupełnie ustał i tranzakcje 
ograniczają się na zaopatrzeniu potrzeb bieżących. M a­
ła  liczba prób, które z prowincji są przysłane, nie znajdu­
ją  kupców, chyba po cenach nader niskich, i na większej 
części placów północnej i środkowej Francji notowano  
zniżenie o 50 — 55  cent. na 120 kilogr. w przeciągu ty-
gutluia. W Mftroylji i yv Borlo&ux, pomimo spokojnych
targów, ceny się nie cofnęły, ponieważ dowozy zaleawo  
tygodniowe potrzeby pokrywają. Żyto dobry ma od­
byt, bez zmiany w cenie.

N a  naszym placu pod wpływem  wiadomości o słabych 
targach zagranicznych, chęć do kupna m ała, sprzedaż 
trudna a ceny z dnia na dzień się cofają. W szystk ie g a ­
tunki pszenicy, z wyjątkiem ziarna zupełnie białego, sto­
pniowo o 10 11. na łaszcie spadły. Żyto i jęczmień bez 
zmiany. Groch nieco droŻBzy. W  przeciągu tygodnia 
sprzedano łasztów  pszenicy 1 ,100 , żyta 250 , jęczmienia 
2 0 0 , grochu 140 , owsa 20 , rzepiu i rzepiku 40 . P ła­
cono za korzec polski wagi pszenicy białej funt. 243  do 
2 5 6  złp. 54 gr. 10 do złp. 56 gr. 15; pszenicy szklistej 
funt. 245  do 254  złp. 51 gr. 20 do złp. 53 gr. 11; psze­
nicy w ysoko pstrej funt. 247  do 256 złp. 51 gr. 13 do 
złp. 53 gr. 11; pszenicy ordynaryjnej funt. 23 7  do 250  
złp. 41 do złp. 48 gr. 16; żyta funt. 233  do 250  złp. 
37 do złp. 40 gr. 15; jęczmienia złp. 34  gr. 8 do złp. 
37  gr. 25; owsa złp. 19 gr. 12 do złp. 23 gr. 15; gro­
chu złp. 38  gr. 24 do złp. 42  gr. 21; rzepiu i rzepiku 
złp . 46 gr. 18 do złp. 52 gr. 12.

Kursa zamian: Amsterdam 1 4 2 3/8. Hamburg 151.
Londyn 6.23 '/t . W arszawa 8 3 '/j,.

Aleksander M akowski i Spółka.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
* ( S k ł a d  w ę g l a  k a m i e n n e g o  i d r i e -  

w a  o p a ł o w e g o  p. F. Ł a p i ń s k i e g o  n a  
p l a c u  p r z y  u l i c y  J e r o z o l i m s k i e j  Nr-
1 5 8  2 ( n o w y  3 5 ) .  Dowodem  powodzenia i rozw o­
ju  handlu węglem  kamiennym i drzewem opałowem , ja ­
ki p. F . Łapiński w W arszaw ie prowadzi, jest także i ta 
okoliczność, że obszerny plac dotychczasowy przy ulicy, 
jak wyżej, jedynie czasowo dzierżawiony, nabyty został 
przez tego czynnego przedsiębiorcę na własność dziedzi­
czną i że składy sw e pragnie on połączyć z szynami dro­
gi żelaznej t. arszawsko-wiedeńskiej. Skutkiem tego po­
mocniczego środka komunikacji, p. Łapiński, uniknie ko­
sztownej zwózki w ęgla do swych składów  furmankami 
z wagonów drogi żelaznej, stający, h zdała w końcu sta­
cji przy samych okopach. W ykonanie  tego meljoracyj- 
nego zamiaru molże w płynąć w pew. ej części na obni­
żenie cen w ęgla w  składach p .  Łaj ifcssiego i  ma za p o - 

ą, również ne korzyść ogółu, pociągnąć inne dogodno- 
ci. powiędnie kroki do dyrekcji dtóg żelaznych w ie­

deńskiej i bydgoskiej poczynionemi zostały i jest nadzie­
ja , że starania, w tej mierze, jako dotyczące poniekąd in­
teresu publicznego, pożądanern przyzwoleniem niezadłu­
go uwieńczonemi zostaną. Linja bocznych szyn również 
w  poprzek alei Jerozolimskiej przeprowadzoną być mu­
si, że zaś tego rodzaju poprzeczne komunikacje, w 
kilku miejscowościach zaprowadzone już zostały, to spo­
dziewać się można, że i administracja miasta, chętnie 
zawsze wspierająca rozwijający się przemysł ni ejteowy, 
nie odmówi ze swej strony ułatwiających rozporządzeń.

4>.

W arszaw a, 
3 0  P a ź d z ie r n ik ą i i l  L istopad a)

K a l e n d a r z
We czwartek, 31 października (12  listopada), — 5-ciu 

braci polaków męcz. i św . Marcina pap. — S łoń ce wsch. 
o godz. 7 min. 16; zach. o god . 4 min. 11.

W piątek, 1 (1 3 ) listopada, —  św. Dydaka w yzn .— 
Słońce w sch. o godz. 7 min. 18; zach. o godz. 4 min. 10.

S t a n  p o g o d y .  
Dziś z rana-{- 2<9,R . . O godz. 6 z rana . jo  godz.4 popoł

Wczoraj.
Barometr w milimetrach.................... ■ 739.5
Termometr Reaum............................. I -p 4 '3
Stan n ieba .................................................j pochm urny

743 0 
+ 6 1 

pochmurny

Największe ciepło 4- 6 "6, R. Najmniejsze ciepło (- 3 8 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 2

W i d o w i s k a
1E A T R  W IE L K I. — D ziś, w e środę, trajedja w 5 

aktach, przerobiona z Schillera przez Piotra Le Brun, 
ffiarja Stuart. —  Osoby: Elżbieta, Królowa angielska—  
pani Niewiarowska-, Marja Stuart, królowa szkocka — 
pani Modrzejewska-, Robert Dudlej, hr. Leicester, wielki 
koniuszy Anglji - -  p. Swieszewski; W ilhelm Cecil, ba­
ron Burleigh, w ielki podskarbi A n glji— p. Grzywińskr, 
M elwil dawny mistrz dworu Marji— p. Chęciński-, Amias 
Paulet, rządca zamku F< rtheringay — p. Sawicki-, Jerzy 
Mortimer, siostrzeniec Pauleta — pan P iuseck i;  Anna 
Kennedy, mamka królowej szkockiej—  pani Borawska; 
Seymour, kapitan gwardji królowej angielskiej— p. D ą ­
browski. —  Jutro , we czwartek, balet Modniarki czyli 
Karnawał paryzki (7 -a  w /stąp ien ie  panny M erante).—  
Wczoraj, we wtorek, dawano część 1-go aktu opery 

Łucja z Lamermooru; operę komiczną Dziesięć cór na 
wydaniu, było osób 2 8 8 .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZAC H ĘTY  SZTUK  
P IĘ K N Y C H  (w  hotelu europejskim ).— Codziennie, od 
godziny 10 z rana do wieczora.— Cena wejścia kop. 15; 
w niedzielę zaś i św ięta kop. 5 .

W Y ST A W A  O BRAZOW  I ST A R O Ż Y T N O ŚC I p. 
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańsfeich). —  
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu. —  
Cena wejścia kop. 10.

PRA DO  (zakład gaatroncm iczno-spacerowy za rogat­
kami W olskiemi, daw niej Ohma). — W  każdą niedzielę 
i święto, Koncert. — Początek o godzinie 4 '/2. —  Cena 
wejścia kop. 2 0 .

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-adjutant ksią­
żę Urusow, z Wiednia; biskup djecezji augustowskiej 
hrabia Łubieński, z Suwałk; sekretarz poselstwa W- 
Brytanji przy dworze J. C. Mości Mitchel, z  Peters­
burga;—  wyjechał: rzeczywisty radca stanu Źerebcow, 
do Petersburga.

* W  dniu wczorajszym przyjechało koleją żel.warsz - 
wied. i  w arsz.-bydg. osób 464 , wyjechało osób 443; — 
koleją żel. warsz.-pctersb. przyjechało osób 159 , wyje­
chało osób 2 8 2 ;—koleją żelazną warsz.-teresp. przyje­
chało osób 142 , wyjechało osób 181; — statkami parc- 
wemi przyjechało osób — , wyjechało osób — ;— w ogó­
le przyjechało osób 7 4 6 , w  tej liczbie z zagranicy 49 , 
wyjechało osób 7 0 7 , w tej liczbie za granicę 5 4 .

D nia 29 (1 0 ) b. m. i roku, chorych w 8 miu cywilnych  
szpitalach: przybyło 92 , wyzdrowiało 62, umarło 7 , 
pozostało 2021  (mężczyzn 975 , kobiet 1 0 4 6 ), z nieb 
w szpitalu starozakonnych mężczyzn 2 2 2 , kobiet 1 90 .

* W  dniu 28 (9 )  bież. tnies. i roku, u r o d z iło  S ię:  
chrzesejan’. płci męzkiej 16, p łci żeńskiej 17; starnza- 
konnych', płci męzkiej 4 , p łci żeńskiej 2; razem 3 9 ,—
z a w a r ło  ś lu b y  m a łż e ń sk ie :  par: chrzesejan: 8 , 
starozakonnych: -  zm a r ło : chrzesejan: płci męz­
kiej 9, płci żeńskiej 16; starozakonnych: p łci rręz 
kiej 3 r pici żeńskiej 2 , razem 80 .

Ceny targowe.
dnia 29  Października [10 Listopada) 1868 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

Pszenica ................................ 10 72 5 60 6 70
Zyto ............ 8 64 5 __ 5 40
Jęczmień . . . . _ _ — — —
O w ies............... 4 56 2 70 2 85
Groch polny . . . . _ _r. --
Kartofle ............... i 92 1 5 1 2 0

39 Pud atomy od kop. 22 — 24. 
D o w o z y .  Pszenicy 274; Żyta 343; Jęczmienia —

Owsa 457 czetwerti.

KURS O IEJiD Y  W A R S Z A W S K IE J 
dnia 30  Października (11  L istopada) 1 8 6 Sr

M ONETY.

P ół-Im perjały  R o sy jsk ie .....................
D ukaty  H olenderskie  now e w ażno.
F ry  dry cksdory P ru sk ie ..................... ...
P ru sk i K u ran t za 190 t a l .   ...............

P A P IE R Y .
(bez w artośei kuponu)

O błigi S karbu  za rs . 100......................... . ...........................
B ilety  S karbu  Król. Pol. za rs . 100.................................
Obligacjo Cząstk. z r. i #35 po złp. 500 za s z tu k ę .........
C erty fikaty  B anku  n a  O blig. Csąst. lit. A po złp.

3UO za sz tu k ę ............................. .......................................
L it. B po złp. 200 za s z tu k ę  z k u p n em .............................
»* „ „ bez.k u p o n u ................................
L isty  Zastaw ne I i i - g o  O kresu  S erii lój za rs. 1 0 0 ... 
L isty  Z astaw ne I i i -g o  O kresu  Sorji I-e j za rs.100*)..
O blig iT ow arzystw a K redy t. Ziem skiego . .............
L isty  likw idacyjne za rs. *10*)......................................
D ew edy Kom. Centr. L ikw id . za rs. 10C R s ..................
5 pożyczka rossij. S tig litz a  z r. 1854 za rs. 100..............
6 pożyczka rossij. S tig litz a  i  r. 1855 za rs. 10O......... .
B ilety  B anku  Ces. Ros. z r. 1860, za rs. I C O .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .
M etalik i L u tó w , za rs. 100..................................................

„  S ierpniow e za rs. 100 .......................................
R osyjska pożycz, prem . z 1864 rs. 1'>0    ...................

»» >» 9p 1866 „ ... 100..............................
A kcje Głównego Tow arzystw a Rosyjskiego d ru g  że*

laanych rs. 125....................................................................
O bligacje G łów n. Tew . Ros. D róg Żel. po lrank . 2000

za. rs . 100.............................................................................
A kcje D rogi ŻeL W ar.- W ied, za sz tu k ę ...............
O bligacje D rogi Żel. W ar. W . po fra n k  500 za s z t . . .
A kcje Drogi Zel. W arsz.-Bydgoskiej za rs . 1 0 0 .........
A kcje Ż eg lug i Parów . K raj. rs. 1 0 0 ...............................

A kcje D rgi Zel. W arsz. -Terespolskiej za rs. 1 0 0 .........
O biigacie K olei Z e l-W ar, T erespo l..................................
A kcje D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. IO0............................

W E X L E .
B e r l in ....................... ....................i00 Tal.

Ż ądano  | P łacono

W ro c ław ........................................
G dańsk ......................    m
H am b u rg ..................................     .300 B. Mk.
L o n d y n   1 F t. S t.
P a r y ż ................... .......................... 3 00  F ran k .
W ied eń ......................* ...................150 Zł. W. A
P e te r s b u r g ........................   100 Rsr.

M o sk w a . 1 ....................................... .  V. ”

2 m. 
k. t. 
2 m.
2 m. 
8 m.
3 m. 
2 m. 
2 m. 
1 m. 
k. t. 
1 m. 
k. t.

•  W arto ść  kuponu bież. od L istów  Zastaw nych
* .. od TilHtńw   v

R s. 1 K . | R s. j K .
- —

— — % J,
— . : — — —

_

- —
—

- .
- -- ,

- • —
84 16 84
80 30 80 * —
9ił 50 99 —
•8 40 68 W

81 __ 80 60
—
8 a 75 —
— 100 7 i— 100 a a

137 _«.
1J3 50 - -

- — _ .
— — —

66 — 65 —
•— — —

95 25 94 75*
90 60

87 - 86

106 87% 106 65
103 7 2 %  106 5 7 '/ .

103 7Ł% 108 5 7 '/ ,

7 30 7 28
87 15 - —
93 60 —-
99 33 99 —  ■

H O — 9 i •3
- — - —

— — “ >

uio». uu i_jibłuw A astaw nycn............... r«.
od L istów  L ikw idacyjnych -  rs. 1 k. 78%.

rs. 1 k . 1 4 '/,.

K U R SA  T E L E G R A FIC Z N E .
A j b k t u r y  t t  O n  o  L  F  i  O K R Ę T

Petersburg dnia 2 9  Października  (10 Listopada)  1868  r.

W eksle na L ondyn  3 m ie ś ..............
„  H am burg  „ ..........
„  A m szterdam  „ ..... ........................
„ P a ry ż ............. ....................................
»» B erlin  15 dni za 100 R s ...........

6-ta  Pożyczka S tie g litz a ..................................
® * Z  M „  .................................................
7-ma „  R o th sch ild a .. . ...............................
1-za „  P rem jow a s r . 1864....................
2-g» „  „  z r . 1866....................
6°/* B ile ty  B anko w e . . . . » ................................
A kcje w -go To w. d róg  żelas. aa  125 R s.
O bligacje  „  ,, „  „
A kcje d rog i ie laz . W arsz.-T eroąpolskiej . .
6%  i l e  ta li k i............................................................
4*/« „ K u p o n  z L u te g o

„ „  z S ie rp n ia
I m p e r ja ły  
D y sk o n to

3 3 '/,, »/,s

165
347

136 W
182'/z 
8* '/. 

118 «/4
feb'/s95

602
7 %

K U R SA  T E L E G R A FIC Z N E  
A J 1 K I 9 & Y  R u d o l f a  O k r ę t

t  Berlina, d. 2 9  Października  (1 0  L istopada) 1 8 0 8  roku.

Z B E R L IN A
B ilety  B ankn  R osy jsk iego ..........................
W eksle na  W arszaw ę. . . .

rt P e te rb u rg  3 ty g o d n . . .
, ,  „ 3  m iesięczny .
„ L ondyn 3 „

P aryż 2 „
„  H am burg  3 „„ W iedeń 2 , ,

L isty  Zastaw ne 4% ............................. ......
L isty  L i k w i d a c y j n e ................................
Ob igacje Skarbow e 4% ................................
K oleje Koayiskie . . .  . . .
A kcje D rogi Żel. Terespolskej . . . .  
O b lig a te  D rogi Żelazgej T erespolsk iej . 
A kcje d rog i W arszawsko- jej

A kcje D rogi Żel. W arsz .-B ydgosk ie j. 
N owa pozyczka p rem jow a i-u a i  . . •

»» » „  2-e m . . .
Żyto na ta rg u  „  ; . .

d to  „  dostaw ę . • .  . .

Z W IE D N IA .
W eksle n a  L o n d y n ...............................

„  H am b u rg . . . .
,. P a r y ż ...........................

P ożyczka N arodow a . . . .
6°/0 M e t a l i k i .....................................
A kcje B anku  K redy tow ego  • .

Z PA R Y Ż A .
R en ta  3 % .....................................
R en ta  W ło sk a  . . . . . .
A kcje K red y tu  Ruchom ego .

Z LONDYNU 

3%  P ap ie ry  (Consols) . . . .

żądają

116 70 
*6 30 
48 30
63 80 
58 30 

214 60

71 77 
58 CO

I 94%



OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

W.  D-  7 1 0 1 .

Toy K A 3 
S ’n p e Ą u m e .ib iiO M ti ffb H tip c m a b  

I l o . i r .c k o .m  K o M iim e m y  
l lM tia  ni> u i i jy ,  ‘I t o  n o j i  pacT iineiiie  

p a io iia  A leK caiijpoB cuołi L tu ra je /iH  iieoó- 
XOAHMO ń w ao 3aHHTh OAHHaAlflTh 'J-BCTHO-
cTeii o a n a s e H i m i  1 1 0 4 1* NN. 2039 2040,
2111 ,  2112, 2113, 2124, 2136, 2 1 3 7 ,2 1 3 9 .  
•21736 H 3134tf m> r. Bap m a n n  n p n n a 4 ,ieiKa-
IHHX1. HaCTHI.lMI* B,184-B4bll3MX, II MTO M13CT' 
h o c t h  a r i i  n e  m o i /iii 6 m t h  n p io 6 p tT e H i , i  n o  
4 oópaii '>ahiioMy c ó M a i u e n i t o ,  M u ,  no  n p e j -  
oTaBAeHiM) y M p e 4 n r e  i h n a r o  in> LDpcTii-B 
Ko>niT eT a,  i io c T a H o u n .u i  u  nocTatiou.iłie.M-b: 

CraTbB 1. 0TH j’JK4eni) na oóinecTBcHiiyio 
H a4 o 6 u o cT h  BMUienoMBiiyThixb o^HHaym aTH 

wfiCTBocTaii  bt> r .  B ap m au T .  n p o i n u e c T U  na  
ooHOBanin  noc ra i iouH eH iH  f ib im uaro  Cou-BTa 
ynpaBAeHiH IJ.-ipcTBa 6  t l 3 )  I io n n  1852 r o 4 a 
oót> o r i y i K 4 e H i n  aecTHof i c oo ctBeHh o c t h  Ha 
o om eC T B ei iay io  H a A oóH oc ih

C t .  2. r ip n  ie4 enie  n i, ncno/iH enie iiacTo- 
f lupa ro  y K 3 3 a ,  KOTophift /po/iHteM. ó w t ł  
BBeceHT, IIT, 4 BeBHHKT, 3)KOHOBl, B03.IO- 
JKHTh Ha y i p e 4 HTeAI,HMH Ko.WHTeTb.

Ila n o 4  miiHOMT, co icT iieH iio io  
E r o  J l M n e p a T o p o K a r o  H e .! II - 

• t e c T u a  pyK oio 1104111100110:
„ A A E K C A H ^ P L .”

B t  C r. n e r e p ó j p r B ,  2 0  <t>eupa,in 1 8 6 8  r. 
K o H T p aocn n in p oaa  ih  .Yiip iB.lHKiupiu 

coócTue-iuoio E r o  II .m n e p a t o p o  k  a r  o 
B e . n i ' i e c T u a  KaHneaupieio no 4 ’B.iaMT.

IL p C T i i a  Ho. ihCKai o,
C ra  r< B-CeKpeTapb, 4 -  Ha6oKOBi>. 

lSr.pnu: ta in ih i i i  C o b b t h h k t . , 
( i io 4 n n o a 4 > ) :  BpayHiUBeiłn,.  
4 n y e K T o p i ,  Kaime m p in ,

( n o j i i .  : A. HepaT03ł*. 
B bpiio :  IOpnuh-KpHcy.ibTb,

( n o 4 n.): P o ro n in e n i i ) .
B u p iio  c-b rio4 anHHbiMb: 

B ap iu m a., 22  O d y ió p i i  (3 HoBÓpa) 1868 r.
3a npaBlireAH K anne in p in ,  

n p o K y p a T o p ó i u l. IJapćTBi! IIo.lhCKOMb,
A. BoHllBXOBCKiS.

OBWIESZCZENIA SPADK O W E.

N . D . 7 1 0 3 . O brońca P rokura tor ,'i
p r z y T rybunale  C yw ilnym  w  K a lis zu .

P o  W ład ysław ie  v e l Ł ad yslaw ie  R ad oszew - 
s k im , zm arłym  w dniu 4 S ierp n ia  1831 r . p o -  
z o s ia ł sp ad ek , decyzja  T ryb unału  C yw iln ego  
■w K aliszu , d. 1 2 ( 2 4 )  L istopada 1845 r. N r. 
1 3 1 8  w ydaną, u zn an y  za w akujący.

W edług  odezw y B an k u  P o lsk ieg o , z (I -  I 
M arca (2  K w ietnia) 1808  r. N r. 8 5 9 8 , spadek  
ten sk ład a  s ię  z sum y rs. 3 5 2  kóp. 3 w B a n iu  
P o lsk im  deponow anej.

P on iew aż do spadku rzeczonego , dotąd n ik t 
się  nie z g ło s ił,  a Zarząd -Finansowy w K róle- 
stw ie  reskryptem  z d. 15 (2 7 ) S ierp n ia  1868 r 
Nr 2 8 3 4 9  p ostan ow ił sp ad ek  ten , na  sKarD 
objąć, s t iso w n ie  przeto  do p ostan ow ien ia  R a­
dy A dm in istracyjnej, z d . 3 0  S ty czn ia  ( 1 .  L u- 
teg o ) 1842 roku; w zyw am  oaoby interesow an e  
do p om ien ion ego  spadku , oraz su k cesorów , 
zm arłego  W ład ysław a v. L ad ysław a  R ad o- 
szew sk ieg o , ahy w ciągu  sześciu  m iosięcy , od  
daty p ierw szej p u b lik a cji, tego  obw ieszczen ia ,

i z praw am i ja k ie  do s p a d k u  tego  m ieć m ogą,
I z g ło s i li  s :ę przed T ryb unał C yw iln y  w K aliszu, 
i no u p ływ ie bowiem  togo  term inu , w niesionym  

będzie do T rybunału  żądanie  uznan ia  spadku  
I za  b ezd zied ziczn y  i w prow adzen ia Sk arb u  
j K rólestw a w j  go  posiadan ie, 
i W arszawa d. 14 (2 6 )  Października 1868  r.

R ajm und M asłow sk i.

N . D . 7 1 2 2 . R e jen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j  
w W a -sza w ie .  

j Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j  w  d n iu  3 M arca  
i 185 3  r. śm ie rc i J ó z e fa  Z a k r z e w s k ie g o , w ł v  
( ś c ic ie la  su m y rsr. 21 3 0 , z  w ię k s z e j  rsr . 225 0  
i p o c h o d z ą c e j , ty tu łem  k au cji z a  c ó r k ą  sw oją  
i S a lo m eją  z  Z a k r ze w sk ic h  K a r u b o w s -ą  n a  
: r z e c z  k a p itu ły  K u ja w sk o -K a lisk ie j z a p is a -  
1 n e j ,  p o p rz e d n io  n a  dob rach  M ch o w o -W ie lk ie  
: z  O k ręgu  Vt ło c la w s k ie g o , w  D z ia le  I V  pod  
> N r . 13 z a b e z p ie c z o n e j, p o ż y c z k ą  T ow arzy -  
j s tw a  K red y to w eg o  Z ie m sk ie g o  s e r u  drugiej  
• o k r e su  tr z e c ie g o , na  te ż  dob ra  u d z ie lo n ą  
\ sp ła c o n e j  i w d e p o z y c ie  T a w a rzy stw a  K red y- 
1 to w e g o  Z ie m sk ie g o  zn ajd u jącej s ię ,  o tw o r z y ł  
|  s ię  sp a d ek , do r eg u la c ji k tó re g o , o z n a c za m  
; term in  n a  d z ie ń  15 (27) M aja 1S6 J r. w  m ej 
! K a n ce la r ji. , , .

W ło d z im ier z  K retk o w sk i.

p ieczoną j e s t  przez L eon a  D ąb row sk iego  ew i- 
kcja  za d łu g i, gd yb y  zastęp n io  p łac ić  by ła  
zm uszoną, oraz

4 . F ra n c iszk a  Ż m u d zk iego , w spółw ierzy- 
c ie la  sum y rs. 155 kop. 25 , obu na n ieru ch o­
m ości w m ieście  K rasnosiaw io pod N r. poi. 
51 położonej, h y p otsk ow an ych .

O g ło szo n e  zosta ło  p ostępow anie spadkow e, 
do u regu low an ia  k tórego  term in  w  K ancelarji 
H yp oteczn ej. tu te jszeg o  Sądu P ok oju , przed  
pod pisanym  R ejen tem , na  d z ień  7  (T9) L u tego  
1869  roku god z in ę  1 0  z rana w y zn a izo n y  z o ­
staje.

K rasuostaw  dn ia  15 (27 ) L ipca 1368 r.
Edw ard B uliń sk i.

N . D . 7 1 2 9 . Rejent K a n ce la rji Z ie m ia ń sk ie j  
w  P łocku .

O g ła sza , iż z powodu skonu K azim ierza S o -  
b a lsk ie g o  w ierzycie la  sum y rs. 1 ,5 0 0  na  do­
brach C zyżew ie S ie d lisk a ch  z O kręgu  O str o ­
łę c k ie g o  z a h y p o tek o w a m j, toczy  się  p o stęp o ­
w anie spadkow e, do u regu low an ia  k tórego  te r ­
m in na dzień  23  M aja (4  C zerw ca) 18 5 9  roku  
g od zin ę  10 ra:.iO, w mej K ancelarji w m ieście  
P ło ck u  w y zn aczy łem .

P io ck  d. 28  P aźdz. (,9 L isto p .)  1833 roku.
K ajetan  C hodecki.

jV D . 7 0 7 8  P ro ku ra to r  K ró le w sk i p r zy  j 
T n /b u n a 'e  C yw ilnym  w Kielcach. 

Z a w ia d a m ia  n in ie jsz e m , ż e  T o m a s z  W ró- \ 
"blewski K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  P o k o ju  w  P i- ] 
ł ic y  M ie ch o w ie , P r o s z o w ic a c h  i  S z k a lb m ie - j 
r z u  w  P ilicy  z a m ie sz k a ły  d e c y z ją  T ryb u n a- , 
ł u  w  K ie lc a c h  z  d n ia  21 P a ź d z iern ik a  (2 L i -  j 
s to p a d a )  r. b. c za so w o  w  u rzęd o w a n iu  za w ie- | 
s z o n y m  z o s t a ł ,  z p o w o d u  n ie p r z o d s ta w ie u ia  
k a u c j i praw em  w y m a g a n ej, ja k  n iem n ie j, ż e  j 
w s z e lk ie  a k ta  u r z ęd u  je g o  d o ty c z ą c e  w S ą ­
d z ie  P o k o ju  w P i lic y , w  sk u te k  r o zp o rzą d zę - : 
n ia  m ego  s ą  z ło ż o n e , i z tą d  p r zez  praw nie  
w y le g ity m o w a n e  s tro n y , w k a żd y m  c z a s ie  za  . 
p o k w ito w a n iem  od eb ra n e  b y ć  m o g ą .

K ie lc e  dn ia  25 Paźdz. (6  L is to p .)  1868 r.
C h o b rzy ń sk i.

N . D . 7079: H a p c ic i i l  I I p o n y  p u p o  n p n
P d p iu a e o K o .m  P p a iieĄ a n cK O M b  

T p u O y u n .ib .
CooOm aio BOBchoÓLheMy CBkiCHiio, u t o  pk  - 

meHicM ii IIjic,icl:;i,aT'I'..iif BapuiancK aro T p ii-  
CyBaAa Ott, 19  ( 3 1 )  kh11 O irruópn im a  t .  r. 
B03in>iid 3l1nniiiiroTpHÓynaiia.IIioaOBUK'b ■ 
ÓHHCiiii), ycTpOHCH-t npeMeHiio ot'b  iicnojiHe- 
n ia  cjryiueOHbixi* o6i>a3anuocT cS.
T . BapmaBa 24 OitTHÓpa (5 HoaOpa) 1868 r.

HHuencKiid.
*

*  *
Z aw iad am iam  stro n y  in ter e so w a n e , ż e  L u ­

d w ik  D r a b iń sk i. w oźn y  n a d eta to w y  p r z y  tu ­
te js z y m  T ry b u n a le , d e c y z ją  P r e z e z a  T ry b u ­
n a łu  z  d n ia  19  ( 3 1 1 z . m. w o b o w ią z k a c h  s w o ­
ich  z a w ie s z o n y  z o s ta ł .

W a r sz a w a  d. 24 P aźd z. (o  L is to p .)  1868 r.
J a n c z ew sk i.

N - D . ^ 121. S y n d y c y  7 y m cza so w i U p a d ło śc i  
T Vt>ba  Chninia G lobus K upca w  mieście P ło cku . 

N a z a 3a( ẑ ,e  a r t- 50 2  K . H . wzywają ni- 
. -„»ym w szystkich w ierzycieli tegoż Jakó- 

?  rb a im 4 ^  ’ aby się w  przec iągu  dni
” a  , daty obecnego ogłoszenia zg łosili osó- 
a0  od przez prawnie um ocow anych do 
k iśc ie  h tu  Syndyków w m ieszkaniu  I^na- 
podpi3a ‘ ’ ński ego P a trona  T ry b u n ału  w mie- 
cego J a 1’ , w domu pod Nr. 40 położonym , 
ście P ł ° c (aka, tudzież z jakiego ty tu łu  
i  oświadczy j Q.j0busa należność, i aby ty- 
przypada  im ,unf(fic; Syndykom na ręce  Ja- 
tu ły  tych n a l ę ł ^ c i  Yw f£aacelarji Pl31rza 
b łońskiego P a‘ro M ichała B etlej złożyli 
T ry b u n ału  płoCkk ' ^  iera. 
za  prawnem  P °kw j  Ja l)}0ósk i Patron.

Śzmul N eum ark.

Zgodność z oryginałem  » a  łC y 
ków pozostającym  poświadcza-

Płock  d. 25 Paźdz. (6 Listopada]i l 8 b b  r.
J. Jabłoński Patron

N . D. 7 1 2 3 . R e je t R a o ie la r /i  Z ie m ia ń s k i- j  
W tło e fo j.

Z  p ow od u  n a s tą p io n y c h  śm ierc i: .
1. M a rce leg o  T r z c iń s k ie g o , w s p ó łw ła ś c i ­

c ie la  d ób r  D r a m in o -w ie lk ie  L i t D .  tu d z ie ż  
A  D . z  O k ręgu  P ło c k ie g o . .

2 . J ó z e f a  B a n a s z e w sk ie g o , w sn ó łw ła sc i-  
c ie la  su m y rsr . 9 0 , do  k tó re j p rzy w ią za n e  
j e s t  praw o za sta w u  n a  d ob rach  D ram in o-  
W ie lk ie  lit . A . D . z  P ło c k ie g o , z a b e z p ie c z o -  
n 6 ?.

3. I n o c e n te g o  - Ig n a ceg o  ™"I0n)
G u ia zd o w sk ie g o , w sp ó łw ła śc ic ie la  dob r O za i-  
n o sto w o  z O k ręgu  P u łtu sk ie g o . .

4 . J ó z e fa  B o ja n o w sk ie g o , w ie r z y c ie la  r sr . 
2 1 0 , do  k tó ry ch  p r z y w ią za n e  j e s t  p raw o  z a ­
sta w u  n a  d ob rach  D ram ino- W ie lk ie  A . D . z  
P ło c k ie g o , z a b e zp ie cz o n y c h . .

5 A lo jz e g o  K lo k o ck ieg o , w ie rz y c ie la  sum : 
r sr . 2 7 0 , 112 k o p  5 0  i 7o, do k tó ry c h  p r z y ­
w ią z a n e  j e s t  p raw o  za sta w u , na  d o b ra c h  
B r z o z o w o -łę g  lit. B . C. z O k ręgu  P r z a s n y ­
sk ie g o  za b e zb ie cz o n y c h . .

6 . Z cfj -K a ta rzy n y  (d w ó ęh  im io n ) N arzym -  
s k ie j ,  w sp o łw ie r z y c ie lk i su m y rsr . o ,0 0 0 , na  
d o b ra c h  B o g a te  i L is io g ó r a  z  O z r ę g u  P r za -

T H T ż r e S « ' ' ZS i 4 . k l » g » .  . . p « l p o -
, l , d « „  w ie cz y s te j B g g
tó w  nad  N a rw ią , na  d ob racli L u b i.r u c a  7
O k ręgu  P u łtu s k ie g o  i współwłaściciela dob r
P a jcw o  - R z y sk i lit . B . z  O k r ę g u  P rza sn y

SlU8.g E lż b ie ty  O sta p o w ic z o w ej , w ie rz y c ie lk i  
su m y rsr . 1 ,500 , n a  d ob rach  P o n ie lm  z  O k rę­
g u  P u łtu s k ie g o  z  ib d z p ie c z o n e j .

9 . S ta n is ła w a  G u to w sk ieg o , w ie r z y c ie la  su ­
m y rsr. 1 .050, na  dob rach  D z b a n ic e  z  O k ręgu  
P u łtu s k ie g o  z a b e zp ie cz o n e j.

T o c z ą  s ię  p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e  do  
z a m k n ię c ia  k tó r y c h , a m ian ow icie: z  pod  N r . 
7 8 i 9  w K a n ce la r ji W a w r ze n c a  Jan ijew - 
sk ie g o , a p o z o s ta ły c h  w K a n ce la r ji p o d p isa ­
n e g o  R e je n ta  o z n a c z a  s ię  term in  na  d z ie ń  3

p 'foc'k  d.§ 22 P aźd z . (3 L is t o p .)  1868 r.
E m ilja u  O rdon.

N . D. 4 9 1 0 . R e je n t K a n ce la r ji p r z y  S ą d z ie  
P o k  j u  w K rasnostaw ie .

P o  śm ierci:
1. A n ton iego  B ła ż e j e w s k ie g o ,  w ie rz y c i e la  

su m y  r s .  8 2 5  n a  n ie ru c h o m o ś c i  w K ra sn O ita -  
wie, d a w n ie j-pod N r. 5 , a obecn ie  pod Nr. 9  
i 10 po łożne j ,  h y p o te c z n ie  z ab e zp ieczone j .

2 . Ja n a  S k ib y , w ła śc ic ie la  ogrodu do n ieru ­
chom ości w tem że m ie śc ie  K rasn ostaw ie pod  
N r. 72  i 15 9  p o łożon ych , n a leż ą c eg o .

3. Elżbie ty Sadowskie j,  d la  której zabez-

N. D . 7 1 2 6 . P i s a r z  S ą d u  P oko ju  
w  R a d  nie.

P o  n a s tą p io n e j śm ierc i:
1. P a i G old m an , w s p ó łw ła ś c ic ie lk i  n ieru  

ch o m o śc i w  M ię d z y r z e c u  p o d  N r- 113
2. M ajera  A sz b e r g , w ła ś c ic ie la  n ieru c h o  

m o śc i w M ię d z y rz e cu  p od  N r. 524.
3 .  H e r s z a  A sz b e r g , w ie r z y c ie la  su m y r sr .  

8 1 0 , n a  n ie r u c h o m o śc i w  M ię d z y rz e cu  p o d  
N r. 5 2 4 , w D z ia le  IV w y k a zu  liy p o te c z n e g o  
p o d  N r . 1 u b ez p ie c z o n e j. .

4 .  R e jc h li F is z b e in , w s p ó łw ła ś c ic ie lk i n ie ­
ru ch o m o śc i w M ię d z y rz e cu  p o d  Nr. 23.

O tw o r z y ły  s ię  s p a d k i ,  do  reg u la c ji k t ó ­
r y ch , term in  p r ek lu z y jn y  na  d z ie ń  6 ( 1 8 )  M a­
j a  1869 r. w K a n ce la r ji m ej w y zn a cza m .

R a d in  d n ia  19 (3 1 )  P a ź iz ie r .  1868 roku .
M . S lu b ow sk i.

-■art* “

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

N. D . 7 1 3 0 . T r y b u n a ł C yw ilny w P łocku .
W y d z ia ł  B i/po teczny.

N ieru ch om ość w m ieśc ie  G ubernjalnem  P ło ­
cku przy u licy  K o leg ja ln ej pod N . 3 53  Ł  p o ło ­
żona, obejm ująca pow ierzchn i ło k c i kw adra­
tow ych :9 3 3 7 c z y l i  a a łe n i 6 8 0 '/  ̂ przez S S . j 
L eop olda  Z ie liń sk ieg o  kontraktem  z dn ia  2 0  
L istop . (2  G iu d m a) 1856 1. prawem w ieczy ­
stej dzierżaw y od K asy E konom icznej m iasta  
P ło ck a  n ab yta , a następ n ie  przez Jana b w i-  
d n iń sk ieg o  na pu blicznej licy ta c ji "' drodze
dzia łów  w d n iu  27 S ty czn ia  (8  L u t-g o ) 1868
roku ku p ion a , uregulow aną będzie co do stanu
l i y p o te c z n e g o  w K ancelarji Z iem iańsk iej w 1 lo-
cku w term inie dn ia  5 (1<)  L utego lb  <9 r.

W zyw a się  p tzeto  jvdsystkich in teresan tów  j 
praw a do poin ienionej nieruchom ości m ieć mo- i 
gących , aby s ię  w t rm iu ie  pow yższym  przed  
P isa rzem  tejże K ancelarji s taw ili i praw a swe  
u d o w o d n ili/  gd yż  w r a z e  n iestaw ien ia  się  
sprek ludow aiii z o sta n ą .

P io ck  d. 2l> Paźdz. (7  L istop .) 1838 r . 
S ęd z ia  P rezyd u jący , A ocypa.

Zaw iadam ia osoby in teresow an e, źe  do r eg u ­
lacji nieruchom ości tych t irm ina w yzn aczają  
się  w kancelarji hypoteeznej tu te jszeg o  S ąd u  
w idących  po sobie doiacb 2 2  S ty cz n ia  (3  L u ­
te g o ), 23  ( 4 )  2'* (5 ) t. m. 1869 rM a m ian ow i­
cie d la  pierw szej pod liczbą I lit. a )  w d n iu  
z oznaczonych pierw szym , dla zapisanej podi 
liczb ą  I lit. b) z oznaczonych dni w dru gim , 
dla zapisanej pod liczbą  II w trzecim , zaw sze  
poczynając od godz. 10  rannej, wzywa je  w ięc  
z u azem , aby w term inach tych  z prawam i ja r  
kie m ieć sądzą do nieruchom ości tych  zg łosić  
się zech cia ły  i takow e objaw ić, u spraw ied li­
w iając lega ln em i dowodam i będź sam e osobiście  
bądź przez połnom ocników  formal n ieu p ow ażn io ­
nych, ostrz3ga  zarnzęm  interesow anych, że op ó­
źn ien ie  s ię  ich  będzie m ieć dU nich sk u tek  
prek luzji art. lo *  i 162 praw. hyp . z r. 1813  
zagrożonej.

D ecyzję  ja k ie  w  tej m ierze zapadną w d. 2 5  
Stycz . (6  L u tego) 1869 r. zostaną zapub likow a- 
nem i.

O lkusz d. 17 (29) P aźd z iern ik a  1868 r.
G órsk i..

N . D . 6 8 4 6 . Pokoju w P u łtu sk u .
W y d z ia ł  H ypoteczny.

Z powodu żądania  aowej regu lacji b y p o -  
teki*.

a ) N eru ch om ości m iejsk iej w m ieśc ie  P u łtu ­
sku pod Nr. 27 9  przy trak cie  P etersb u rg sk im  , 
oraz p ółw łóczka gruntu  z zabudow aniam i na  
tem że m ieście  położone, przed tem  w łaśn i ść  
O rczyńskich , a dziś Jak ób a  G odysz sta n o w ią ­
cego.

b) Łaźni parowej i ła z ien ek  k ąp ieln ych  
z drzew a pobudow anych na placu N r . 2 2 1 
w m ieście  P u łtusku  na Starem  M ieście S ob - 
k ow skich , a dziś Abram a D o m a szew sk ieg o  
stanow iących .

Zaw iadam ia osoby in teresow an ?, źe tak ow a  
nastąpi w Sądzie w dniu 2 4  S tyczn ia  (5 L u te ­
go) 1869 r. i w zywa ich , aby do takow ej o so ­
biście, lub przez pełnom ocn ika , u rzęd ow n ie  
i szczegó ln ie  um ocow anego z praw am i sw em i 
w term inie tym  z g ło s  li s ię , pod sk u tk a m i  
prekluzji art. 154 i IGO prawa h y p o teczo eg o  
przep isan ej.

W łaścic ie l n iesta w a ją cy  rta żądanie w b-rzy- 
c ‘e li, u legn ie  karze do rs 7 kop. 50  w ym ierzyć  
s ię  m ogącej i  p cd lu g  art. 150  teg o ż  praw a , 
utraci dobrodziejstw o w zg lęd em  aw ych w ie ­
rzyc ie li.

O g łoszen ie  d ecyzji co do reg u la c ji n astąp i 
w dniu 27  S ty czn ia  ( 8  L u te g o ) I8 6 0  roku na  
posiedzen iu  Sądu i od tego  zak resu  czas do o d ­
w ołania  s ię  od niej u p ływ ać zaczn ie , bez d a l­
szych  w ięc wezw ań in teresen c i w term in ie  p il­
now ać s ię  w inni.

P u łtu sk  d. 14 (26) P aźd ziern ik a  1868 r.
P od sęd ek , Jaw orsk i.

l i c y t a c j e  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N . D . 7 0 8 5 . S ą d  P oko ju  w O lkuszu .
W y d z ia ł  H yp o teczn y .

Z pow odu żau iesieu ych  żą luń w yw ołan ia  do 
pierw iastkow ej rogulacji nieruchom ości juk na­
stęp u ję .

I . W m ieście  Bendz cic:
a) D im n  p o i Nr. 3 lO  p ię to w e g o , m nsiv mu­

row an ego , z takr4ż sam ą od strony południowej 
t fi cyną i zab u d ow an iam i, nowo wzniesuonego 
na p l a c u  p ow sta łym  z p o łączen ia  placów: n a ­
b y tego  od D om in ika  M orys ó s ’:-ego  i su k ceso ­
rów pierwszej jeg o  żony A g n eszk i z Czochar- 
skich ora/. K atarzyyn y  K ip ió sk iej, ja k i lo com  
le ży  frontom czyli stroną pó łn ocn ą  przy u licy
K h w k o w s k i e ,  0 J zach odu  .e.ilności T om asza  
S ta n k a  dotvka w całej prz -strzeni, od p o łu ­
dnia Z realnością daw niej Jana obecnie S t m i-  
s la w a  S tan k a , a od aschodu  z ogrodem  daw- 
,, e i sukcesorów J ózefy  Mo ysińsk ie j obeemo 
do NVojc.ech  ; M achniow skiego należącym  g ra ­
niczące r

bj Domu pod N r. 154 sytuAwanpgo, fron-
tein  czy li stroną południow ą przy u licy  S ła w ­
k o w sk ie j leżącego , pom iędzy realność: aim  M ord­
ki Z iks i Joachim a D aw ida P o to k a , u ty ln ą  
częścią  do u liczki od k o śc io ła  p a ra fia ln eg o  
w iodącej p rzytyk ającego , wraz z za jętym  pod  
dom ten placem i zab u d ow an iem , w dopiero  
opisanyeh  granicach.

II. W m ieście O lkuszu.
p la c u  pod num erem  regestru  placów  49 za­

p isan ego , narożn ie  przy u .icach  A ugustjań-  
sk iej i P lan ty  p o łożon ego  i gran iczącego  
od południa z tąż u l.cą  A ugustiań sk ą , w schodu  
ulicą  P la n ty  zw aną, pólno.-.y p lacem  & a s ,  m ia­
sta O lkusza i rea lnością  A n to n ieg o  Jarua, zaś 
od zachodu w sp ó ln ości muru sukcesorów  po 
K arolu K ow alsk im .

N D .  7017. PaĄ tMCKoe I 'ybepncKoe  
U pan.ituie .

H a ociioB aH in npeĄJioaieHiii <l>iinaiiconarO 
ynpaKJieni.i ott> 10 (22) CeHTiiópa c. r . 3 a M  
33273 a  panH o HocTUHOB.ieiiia YspeĄiiTejibHa- 
ro  K oam re-ia iio cTa-n.J. 1137 chmt> oói>iiBJia- 
e i-b  bo B ceo ó in ee  cBlłjpfiuie iito  27 H o a ó p a  
(9  / (e u a o p a )  c. r .  m .  12  uacOBB j ,h s  b x  u pn- 
cyTCTBfeHBOMB B a j i  P a^o n c ita ro  l'y6epH C K aro  
IlpaBueH ia ó y j y i ł  HpoiiBBOgiiTcii nyóuH U H tia 
-ropni u a  n p o ja a ty  n o c T y u n B in n x 'b  in . Ka3Hy 
o t b  CBhTCKaro P iimcuo KuTOjniuecKaro 4 Y '  
xobohctbu  gOMOrifa B-b 1’. C an/tO Jiiiph  a  
Hiit.HHO:

1. /(epeBaiiHaro so n a  A51 bmŁct-Ł c-b Tpex-L 
BTaiKiibijim E a»ęnubijii>  a jió  ip o n n  ott>  cy tm ia  
3,354 p. 50 k .

2. f tep en am iaro  Ąosia Aś 2 2  H asu B acn a ro  
B-b IlHmO-HB^I* 0 't"B CyilMbl 60 p . 00 K.

3. ^epeBHBHaro A0 łia  Nś 65 HasbiBaesiaro 
K ypcu KaiiOHiirra P ep acn H C ita ro  o t b  cyMMtt 
1 ,321 p.

4. /(epeB iiim aio  romu A-i.71 iia iiu L.aesinro 
K ypiH  KaKOHiiua M ajH H ounua  o t b  cj-mmu 676 
p y o . 4 0  k.

5. KajieHHaro ROMa Ai 75 HasunaeM aro 
My3biuaHTCKaH rn n o jia  o t b  cym iw  391 p-

K-6. K anl.H H aio ROsia Aś 76 Ha3biBaejiai 
CBiOHTUUtOBb OT-b cyMMbl 35b p- o J K.

7 IlBa aosia orhh-b i.-aueHHbii'i> sp y ro ii  rc -  
poBHHHb.il miRb M  78/78« HaawBaoMbie K yp- 
1HUII KauoHHBoB-b KoóepcKaro u ) p ó a u c sa ro
o t -b cysiiii.i 889 ji. 40 u.

i l ie - ia io u tie  ysacTBOBaTb b b  T o p raz i*  * « '  
r y m  Tanino iipeR C T aB Z H T bB bryóepcK oe l i p  
B-icHie k t .  o a iia u e im o iiy  cpoicy jo > U  
nOJiyRHH aaiieuaTaHHM H R e iu sp a n iu , p
HOCJih oBOHuaHia ru a cH b ix b  x o p ro B b  OyRyx-r.

P B c H K iń T Kyum ..Kb ROUlSCHb upeRCTaBHTb 
bb ryóepHCKOe IIpaB/ienie h.iu OitpiKHOC 
Ka3 HauefiCTBO upeRBapmeJibHbiS 3axofb pa- 
BHHiomifica RecHToń uacTii croiiHOcra tio  o -  
nliHK* npORauaeMOft HeRBIIiKHMOCTH, HaAHHHbŁ- 
MII RCI1ŁIUM1I, JIHKBlIRaUlOHHUlltt RdCTaMU 11ZB
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jjpyraMH ny6jiHHHbiMH óyitaraMH n a in , IlMne*
p in  TaKT> b U,apcTBa IIojibCKaro, h m  a»e jih-
CTaMH ICpejHTHaro 3e>tcitaro 0 6 m ecTBa no Ha- 
pnpaTejibHoft hxt> ut'.K'!', B c*  nponeHTHwe 
óyłtarH joxaiHti ÓHTh npejcTaBJieHbi ct. npn- 
Has-neaiaiĄHJiH k t .  h h m t ,  He HCTeKHiHMH ityno-
HaMii.

IIojpoÓHHH ycJOBiH o nposaas* ynoMHHy- 
THXb HejBiiiniiMOCTeS MCryTt 6uT b nepecsio-
TpnBaeMbi Eb OTSt,.ieiiiH rocyjapcTECHHHXT.
IlHym ecTE’b PajOMCitaro ry ó e p iic n a ro  l lp a -  
BJteHia eaesHeBBO 3a HCKJHoneHieMH pocitpec-
B b i x t  n p a a j H i i ' i H b i x T .  h  Ta6ejii>HHXT> j u s e f t

ott. 9-h nacoBT. yTpa jo  3 -xt> hocobt. no no- 

r. Pa^oin., jhk 24 OktbG. (5  HoaópH) 1868 r.
h. j(. BHHe-ry6epnaTopa, 

COBfcTBHKT., CTGMHHHCKitt.

N- D. 1073. 3 a M o c m c K i u  I  o p o ^ o e o A  
M a ? u c m p a m b .  

o6bflu^fleTl, h to  bt. npucyTcrBiH 
-roroitte MarHCTpaTa bo BTopeMT. cpoicE 22 
Hoflopu (4 /(enaGps) o. r. ct, 11 yTpa 40 5 
Macom, no nonyflHH, no4 T. npe40'B4 »Te/l,- 
c tb o m I rioMouiHHKa 3aMocTCKaro y ,B34Haro
i l l  p a n i e  n in n o  xo3HHCTBeHito-a4*iHHHCTpa- 
THBHhlMT. 4 ’B/iaM'b, SyAyTT. n p 0H3B04«TbCH 
n yó /iHM iih ie  Toprn, nocpeACTBOMT. 3anesa- 
T a H H h i n ,  o ó b m M e H i i i  H a u n c a H H b i n ,  n o  h h -  
» e  yK«3aHH0H *opM* n a  oT4a''y B I  o - a t T -  
h ® 8  apeH4Hoe c o 4e p w a H i e  T. e.  c t .  1 ( 1 3 )  
f l H u a p i t  1 8 6 9  n o  T a x o e  we HHC3o 1 8 1 2  ro4a 40104a 3aMO0TCKtH ropo4CKfń K acM  ct, y- 
6ob ckot* , o t t ,  r o 4 HHHoń cyMNM 1 , 6 1 5  p y 6 .  
cep. c t ,  4oóaBKOH>.

/ K e a a i o u y e  y s a c T B O B a T b  bw T o p r a n .  4 ° J j
jRHbl npe4CB*BHTb 3a lon >  COCTBB/lfllOlUiH
V10 n a c T b  o 3 H a M e H H o i i  cyMMbi; n p o n i f l  w e  y- 
c.ioBin 110 ce My n | e 4 » i e T y  MoryTT. 6 u T b  pa3- 
CMaTpBBaeMbi bt, 3aM0CTCK0MT> MarHCTpaTS 
emejiieuHo, a a  n c K 4 t o s e n i e M T ,  npa34HHH- 
BblXT, H T a 6 e 4 h B H X T .  4 H e ń .

<l>op.Ma 0ÓT.HB4eHiH.
Bca-EACTtiie ofibHB/ieHifl 3»MocTcKaro To- 

po40Baro MarncTpaTa o n  24 OKTn6pn (5 
HoRÓpB) c. r. sa N. 3022 chmt, 3aHB4Hio, h to  
h HMwe iio4 niicaBiiiiiscH wenaio b3BTK bt, 
apeB4 Hoe co4 epwaBie 40 x041, 3aMOCTCKoń 
ropo4CKon Kacu c l  yóoH CKOTa, Ha 3 ro4 a 
a HMeHHo ct, 1 (13) fhiBapH 1869 no 31 Ą e-  
KcSpfl (12 flHBapa) 1811/2 r. 3a ro4HHayto 
cyMMy (naniicaTb cyMMy iąn*paMH u n p o n n -  
cbio) npHHMMaH BCB ycTanoB^eHHMB no ce- 
wy upe4MeTy ycaobia. KtiMTattituo (Taaaro 
T o ) Ka3HaHeńcTBa, bt, opHHBTiH 3aaora 
(cTo^hKo To pyó.) npn ceMT, npn^araio , ct, 
t -Bmt>, htoóm  3a4 orT> a r o n , ,  ec4 H Toprn aa 
MH010 HeocTanyTCfl BoąBpamem, óbMT. mbB 
no  npHHa4 4 ewHocTH, (ec4 H we npocm e/ib  
we/iaeTT, BbicbiiKH eMy 3a/ioronbixT> 4 eHer,b 
no  noHTt t o  4 oaweH,b ywaaaTb cboIi a- 
4 pecT>). riocTOHHiloe Moe WHTe^bCTBO, (Ha- 
uncaTb r 4 -6 ). HaoTonmee npcuieHie nucą 
no) noHCHHTb bt, K8KOMT, ropo4*  hau  ce-ie- 
i.in (MScBpa, ro4 a n nnc4a) TaKoro to  11 aa 
chmt, HeTKo no4 nncaTb mmh n npoanaBie.

1'. 3 aM 0 C T b l ! ,  24 O k th 6. (5 Hohó.) 1868 r.
ByproMMCTpi, (..............)•

N. U -1014. l i a n a . P a Ą U H C K a / o  
y i ) 3 / i a .

OÓT,flBTfleTb, h t o  2 8  c e r o  H o h ó p b  b t ,  1 1  
naCOBT, yTpa, BT, Pa4HBCK0MT, y-B34HOMT> 
y n p a B / i e H i i i  6 y 4 y n >  n p o n 3 B 0 4 H 7 J , C H  T o p r n ,  
n o c p e 4 C T B o M T >  3 a t ! e H a T a H H b i x T >  o ó i H B / i e H i n ,  
H a  B b i M o m e B i e  H t K o t o p b i n ,  y . n m T ,  b t ,  r o p .  
P a 4 H B ,B ,  H a n n i r  u  o t t ,  c y M « H  3,163 p .  2 ' / j  
k .  c . ,  c o r ^ a c H o  c m t j t I ;  y T B e p w 4 e H H o n  w yp- 
Ha/ibHbiMT. nocTaBoB^enieMT, OE4 /ienKaro 
r y ó e p u c K a r o  [ T p a B i e n i B  o t t ,  7 c e r o  AmycTa 
c o c T o H B i u a r o c n .  / K e ^ a r o u ł i e  ynaCTBOBaTb b t .  
T O p r a x b ,  o 6 H 3 B H b l  l l p H 4 0 W H T b  KT, o6T>HB4e- 
H i n v n ,  K a c o s y i o  K i n i T a o n i i o  Ha i i H e c e H H b i c  b t ,  
a a ^ i o r i .  4 e H b r H  b t ,  K o / i n H e c T B S  3 2 0  p .  c e p .

OÓT>BB4eHie 4 0 .1WHO 6biTb nncano hb tk o , 
m ucto h óeaT, b ch k h it, o iu h S ik t., rio npn- 
4 arae»ion ♦opM'E; bt, c iyna*  we oTCTyn.ie- 
h ih  o t t ,  OHoii h.ih HecBoeBpeweHHaro npe4- 
CTaB/ieHifl, oftbBB/ieHiB TaKoBHH ne 6y4yTT> 
npHHHTbl.T. Pa4HH1,> O K T H b p n  6̂ 4 hh 1868 r.

K o t o b t , .

4>opMft o5T,BB/ ieHia

1 SB c/i^cT oie  HaiienaTaiiHaro oó-bno^eBiB bt, 
TySepHCKHXT, BT540MOCTHXT,, BT. N. aaHB.IHio 
MTO H o6fl3blB8 lOCb npOH3BeCTH BMM0U,eh i,  
H-BKoTopbixT, y^iniiT, ht, r. Pa4HHt; cor^acHo 
cm-BT-B yTBepW4eHHoft wypHa^biibiMT, nocTa- 
HoBieHieMT, C ^ /ie iłK a ro  Ty6epHCKaro llp a - 
B4eHia o t t ,  7 cero AorycTa, 3a cyMMy N., 
(nponncbio  u nii*paM n) npHHHMafl Ha ce6a 
EC'S o6B3aHHOCTH H3/10WeHHblH BT, TOpTO- 
BblXT, yC-IOBiflXT., KaCOBylO KBHTaHt(iH) BT.
n p e 4 CTaBieHin aa^ora 320 pyó. c. npnceMT, 
npH/iaB! H) CT, T-E.VI, HTO BT, C3yHa® HenpH- 
3HaHi/. aa mhoio Topi obb, 4 eHbrn 3TH B03- 
Bpametihi óy4yTT> mh’B ToTnaca, H4H we npo- 
uiy TaKoBbiH oTiipaBHTb no noHTt Ha moB 
CMeTT, BT, N. HOCTOBHHOe MOe MTjCTO wh-
Teabci Ba bt, N. MUcflua N. 1868 ro 4 a 8 0 4 - 
n n c a T b  h m h  H *aMHaiio).

ST. D. 7U8.
Dobra ziem skie J a n o w ic e , z waiów J a ­

nowice, Staw iec i Przy wieczerzynek, folwarki, 
za Pomianowa i realności Bndy popielowe, 
składające- się, w jnriadykcji Sądu Pokoju w 
Radziejowie w p -c ie Radziejowskim gub. W ar­
szawskiej położone do S-ów po niegdy Antonim 
Tułedzieckim , jako t<: Pelagji z Lipińskich  
Tułodzieckiej Stanisława Tułodzieckiego i n ie­
letnich Jadw igi, H eleny, Żofji, A nieli, S te fa ­
na, Katarzyny i Stanisławy rodzeństwa T uło- 
dzieckicb, których szczególnie uchwalą Rady 
Familijnej w d. 15 (27) Czerwca 1866 r. w Są­
dzie Pokoju w Radziejowie zdziałaną, umoco­
wanym opiekunem jest Leopold Guranowski 
Podpisarz Sądu Pokoju w Radziejowie p cie 
Radziejowskim zam ieszkały, oraz do Zofji M u- 
zolf, której przydanym opiekunem jest Teofil 
Staw iński kasjer m. Radziejowa tamże w p-cie  
Radziejowskim zam ieszkały, prawem własno­
ści należące, eprócz gruntów włościańskich  
mórg. 156 pręt. 63 obejmujących, w gruntach  
dworskich mórg 1244 pręt. 21 rozległości ma­
jące, w których się mieści mórg 845 pręt. 67 
gruntów ornych, m o.g  54 pręt. 298 łąk, mórg 
64 pręt. 138 Ogrodów, mórg 213 pręt. 147 za­
rośli i lasu, a reszta pastwisk, placów pod za­
budowaniami, wygonów, dróg, wńd i nieużyt­
ków , z zabudowaniami w części murowanemi, 
w części drewnianeroi, do potrzeb gospodar­
skich zastosowanemi. na zasadzie wyroków  
Trybunału Cywilnego w W arszawie w d. 23 
Września (4 Października) 1866 r. i 1 (13) L i­
stopada 1867 r. na powództwo Stanisław a T u­
łodzieckiego w dobrach Janowice, jnrisdykcji 
Sądu Pokoju w Radziejowie zam ieszkałego, 
p-ko: 1. P elagji z Lipińskich Tułodzieckiej, po 
Autonim Tulodzieckim  pozostałej wdowy, w 
dobrach Janów ico w imieniu własnem, oraz j a ­
ko matce i głównej opiekunce nieletnich J a ­
dwigi, H eleny, Zofji, A nieli, Stefana, Katarzy­
ny i Stanisławy rodzeństwa Tulodzieckicb czy­
niącej. 2. Leopoldowi Guranowskiemu, tychże 

- nieletnich szczególnemu opiekunowi w ltadzie- 
1 jow ie. 3. Leonowi Muzolf, ojcu i  głównemu o- 
f piekunowi swej córki Zofji M uzolf ẑ  niegdy 

Marją z Tułodzieckich spłodzonej córki, w do­
brach Janowice; nakoniec 4. Teofilowi S ła­
wińskiemu, tejże nieletniej przydanemu opie­
kunowi w m. Radziejowie, wszystkim w juris- 
dykcji Sądu Pokoju w Radziejowie w p-cio R a­
dziejowskim  gub. Warszawskiej zamieszkałym, 
zapadłych, przed W. Józefem Sadkowskim , 
Asesorem Trybunału pomienionego delegow a- 

' nym, w miejscu zwykłych posiedzeń Trybuna­
łu , w W arszawie pod Nr. 549 posiedzenia swe 
odbywającego, w drodze działów sprzedane zo- 
staną. Termin do przygotowawczego przysą-

• dzenia na d. 2 (1 4 )  Października 1868 r. g o ­
dzinę 10 z rana Wyznaczonym został. L icyta­
cja zacznie się od sumy rs. 74,791 kop. 60, j a ­
ko szacunku dóbr taksą przez biegłych sporzą­
dzoną oznaczonego.

i Vadium do licytacji w kw oeie rs. 2 ,000 z ło ­
żyć należy.

Warunki sprzedaży i zbiór objaśnień przej­
rzane być mogę u W. Pisarza Trybnału C yw il­
nego w W arszawie w w yd . n  i u Kardolińskie- 
go Ignacego, A dw okata w W arszaw ie pod Nr. 

j 177 la  zam ieszkałego, sprzedaż tę popierają- 
l cego.

W a r s z a w a  d . 17 ( 2 9 )  S i e r p n i a  1 8 6 8  r.
Ignacy Kardoliński, Adwokat

• Po odbyciu w terminie pow yższym drugiej 
puplikacji w aiuntów  a zarazem przygotowaw­
czego przysądzenia dóbr wyżej pomienionych, 
termin do ostatecznego drzysądzenia tychże 
dóbr na d. 16 (28) Października r. b. godz. 2 
południa wyznaczonym zosteł. W którym to 
terminie licytacja dóbr Janowice z przyległo- 
ściami w miejscu zwykłych posiedzeń Trybuna­
łu Cywilnego w W arszawie wydziału II nieza­
wodnie nastąpi.

Warszawa d. 5 (17) Paździer. 1868 r.
Ign acy  Kardoliński Adwokat.

Gdy żaś termin powyższy dla braku łiertan- 
tów spełzł bez skutecznie przeto Trybuna! w y­
rokiem w d. 22 Października (3 Listopaoa) r, 
b. zapadłym taksę przez biegłych sporządzoną, 
szacunek dóbr J nowico na sumę wyż wyszcze­
gólnioną oznaczającą o '/j część obniżył iodby-- 
cic licytacji tychże dóbr od sumy rs. 49,861 k. 
7 poczynając dozwolił, oraz nowy termin do c- 
statecznego przysądzenia na d. 8 (20) Listopa­
da 1868 r. godz. 5 po południu wyznaczył.

W terminie zatem powyższym w miejscu 
; zw ykłych posiedzeń T .ybuuału Cywilnego w 

W arszawie w wyd. II przed W. Józefem  Sad­
kowskim Asesorem  Trybunału delegowany, li­
cytacja dóbr Janowice z przylrglościami od su­
my rs. 49 ,861 kop. 7 niezawodnie nastąpi. 
W aiszaw a d. 28 Paźdz. (9  Listopada) 1868 r.

Ignacy Kardoliński, Adwokat.

N. D. 7 124  W  dniu 31 Października (12  
Listopada) 1868 r. o godzinie 11 z rana na 
Muranowie i w dniu 7 (19) Listopada t. r. 
o godzinie 10 z rana na Nowym mieście w 

1 W arszawie w drodze egzekucji sądowej zaję­
te przedm iota, to jest: stoliki jesionowe, ka- 

' napa, kufer, szafka, łóżko sosnowe, parawa- 
nik, krowa sada lat ośm mająca i inne prze­
dmiota. oraz wino węgierskie w butelkach 
(butelek 130) przez licytacją publiczną sprze- 

! dane będą. -4. T y m t c k i  Komornik.

N. D. 7116. p,liJiaio BtjtoiiwMi.; hto saKOH-
HO 3aHHTŁie SBIHHIIMOCTH, CO,CIIHMC, OJIbXOBMe, 
h cocHOBMe to  ecTb: cto.iij, Kaiiimu, CTyjen, 
HtKactbi, Kpecjta, KOMOja, u  t .  ii. pasHue Becgn 
bt> B apm aB k Ha T opry  nyCzimuoTty hobhh 
1'pjKHÓORł HM BltTKOECtuil ItnT.HyCMhUl'I, Ho- 
jtópa 1 (13) j s , h h  c. r . bt> 12 nacoBT, ixojij(hh 
Hepe3T, uyfaiiHHyio jm m rruuiio  n p o ja iin i 6y- 
iyT  t>.

I I . K ypM aw b, Cy^eÓHuii IIpncT aB n.

Wiadomo czynię, że prawnie zajęte rucho­
mości jesionowe, olszowe i sosnowe, jako to: 
stoły, kanapy, fotele, łóżka, szafy, krzesła, 
komoda i t  p. różne przedmiota w W arsza­
wie na targu publjcznym Nowy-Grzybów czy­
li Wjtkowski zwanym w dniu 1 ( 13) Listopa­
da r. b. o godzinie 12 w południe, przez pu­
bliczną licytację sprzedane zostaną.

J .  K urm a* Komornik.

N. D. 7119. W dniu 1 (13) Listopada 1868 
roku o godz. 10 z rana i l i  z rana na targu 
Stare miasto zwanym; w d. 4 (16) t. m. i r. na 
targu około 3 Krzyży o godz. 10 z rana; w d. 
tymże o godz. 12 w południe na targu Grzy­
bów zwanym; zaś w dniu 5 (17) t. m i r.
0 godz. 10 z rana na Grzybowie, a o g*dz I I  
z rana na Nowem mieście w Warszawie, ja ­
ko placach głównych targowych prawnie za­
ję te  ruchomości, a mianowicie: meble różne 
machoniowe i jesionowe, lnstra, świeczniki 
mosiężne wiszące, Bamowary, kopersztychy
1 t. p. przez publiczną 1 cytacją sprzedanemi 
zostaną.

Jan  O rłow ski Komornik.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

N . D. 6582. Cp,p> Ilcnpaó iirhe .W H oil 
I lu .u m iu  I . O in Ą b .ie .u in  01,  B upm anb . 

Hpn3hiBaeTT> cniri, bcS rpaHtjaHCKiH h bo- 
eHHHH Mt.c.Ta HaÓJiiojaioiuia ita^t itopajKOMT, 
u SesonacHOCTbio Kpaa, oópamaTb ocoóettHoe 
BHHitaHie Ha A jeitcam p a  Pfj-tytta, 2 9  jt,T-h‘ 
npaBoczaBharo, He atenaTaro, jtaKea, pajHB- 
lnarocii b'b jepeBHH IlTicitH BmieHCKok I’y- 
CepHifi, h3t* OTpa IoaxHua tt HaTepbi H lapzo- 
Tbt, nocjtt.jnee lipemi b-b ropojf. BaputaB*  
nojck A5. 588 npoatHBaioujaro, hwh-R hch3b15- 
CTHar o no cBOeity Mt.cTonpeÓBiBaHiio, a  bt. 
C/tynak noHBitH OHaro, jocTaBHTb bt. 3;c6m- 
HiS Cyąi., hjih e t , CjrajKaftinuft CyjT, cBoero 
HhCTonpcfiMBaHiit.

BapmaBa rhh l (1 3 )  OKTaópa 1868 roją .
IIpejcfiąaTezbCTBytoiniS Cyji.a, 

JltHatHeBCKiS.
*  . *

Wxywa wszelkie władze wojskowe i cyw ilne,
itsd porządkiem i bezpieczeństwem w kraju 
czuwające, aby na Aleksandra Ryluka, la t 2 2 ’ 
prawosławnego, bezżrnnego, lokaja, rodem * 
wsi P iesk i, gubernji W ileńskiej z Joachim a 1 
Karoliny, ostatnio w Warszawie pod Nr. 588  
zam ieszkałego, obecnie z pobytu niewiadome­
go, baczną uwagę zwróciły, i wrazie ujęcia go  
do Sądu tutejszego, lub najbliższego Sądtt 
swego przebywania odstawić raczyły.

Warszawa d. 1 (13) Paździer. 1868 r.
Sędzia Prezydojący, Żyzniewski.

; > u  Ni i  E  ci 1 Ifi N I A P  R Y W A T N E.
N. D. 7095.

RUSKIE]
UBEZPI

z K apita łem  Z akład ow ym  R sr . 2,500,000.
P r x y jim ije  u b e z p ie c z e n ia  w s ie lk ie g o  ro d z a ju  ruchomośei domowych, 

towarów, ruchomości i zapasów fabrycznych i gospodarskich, przeciw stratom od ognia pod 
b a rd zo  k o r z y g tn e n ii w a r u n k a m i.

Regulowanie stra t i wypłata należności odbywa się n a  za sa d a ch  s p r a w ie d li­
w ych  z wszelką możliwą szybkością.

Dla ubezpieczenia się w Towarzystwie Ruskiem, pozwolenie Rządowej Instytucji aseku­
racyjnej, stosownie do postanowienia Komitetu Urządzającego z dnia 6 (18, W rześnia r. b. 
Nr. nie je s t więcej wymagane.

Warszawa dnia 6 Listopada 186S roku.

Generalny Agent,
M I K O Ł A J  R O T VUAMR.

B ió r o  p rzy  u lic y  E le h to r a ln e J  w  d o m u  W .  F e ld h u s e n  p od  lir . 4, 
(d a w n ie j 745 6) o b o k  g m a ch u  B a n k o w e g o . 1—16601

N. D. 6957. r  m

PA PIER O SY  ROZA.
Zapewnie mało kto wie, że z p ó l m il jo n a  p u d ów  z rocznej plantacji w Mace- 

donji, z a le d w ie  k i lk a  ty s ięcy  p u d ó w  b yw a z za p a ch em , i że tak  w samej 
Turcji, jak i po innych krajach, funt takiego tytoniu sprzedaje się n ie  n iż e j  s z e śc iu

T u n a r  ta k  r z a d k i i tru d n y  d o  n a b y c ia , dotąd fabrykanci wszystkich 
krajów nie chcieli i słusznie sprzedawać inaczej jak  z zyskiem 100 na 100. Obecnie m o ­
j a  F a b r y k a  odnośnie i do tego gatunku, zastosowywujac się do zwykłych zasad fabry- 
kacyjnych, to je s t  liczenie sobie zysku tylko kilka procentów, a w y ra b ia ją c  z n ie g o  
p a p ie r o s y  w  ró żn y ch  fo r m a ta c h , zdołała uczynić d o stę p n y m  i dla najmier- 
niejszych kieszeń; to w a r  r z a d k i, którego m iły m  za p a ch em  dotąd jedynie wiel­
kim bogaczom wolno było rozkoszować się.

3 - 1 6 5 2 0  K -  T E O F 1 L I R Y .

N. D. 6893.

W z r o k o w i  wiekiem lub pra­
cą osłabionemu, skuteczną i wcze­
sną pomoc udziela trafnym doborem
s z k i e ł  o c * n y e ! i

J b p i k
OPTYK MIASTA WARSZAWY,

u lic a  ITllodowa S r. 497a.
2 —  16028

N. D 7117.

o d  W y d a w c y
PISM MICKIEWICZA.

Pragnąc wydanie moje P ism  m ic k ie — 
w icza  w 8-miu tomach, wraz z obszernym 
życiorysem jego, jeszcze bardziej upowsze­
chnić i uczynić je przystępnemi nawet dla 
mniej zamożnych rodzin polskich, postano­
wiłem cenę zniżoną jeszcze n a  niejaki czas 
utrzymać, to jest: za ośm tomów P ism  
m ic k ie w ic z a  z portretem autora, rs . 4; 
zaś za wydanie z procentem tegoż i ośmią 
stalorytami, rs . 5 .  .

Osoby na prowincji lub w Cesarstwie za­
mieszkałe, które zechcą się trudnić rozsprze- 
daniem tego dzieła, odbiorą na 6 egzempla­
rzach 7 egzemplarz g r a t i s .

Koszta przesyłki księgarnia bierze na. 
siebie.

S .  I I .  m e r z b a c h .

yr Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


